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I H O D Z !  C O D  Z I E M I E .
fcziennlka Polskiego,* ulica Sobieskiego

^ i  we Lwowie rocznie 18 /.Ir.—półrocznie 
kwartalnie 4 złr 50 et. — lniesLicziiie 

50 et.
ponzaowią v  państw  n AuBtrjaokiain, rocznie 

złr — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr.— 
Riiesięaznie 2 złr.
IbjłLą pocztową za 'g i»n ieą, do uałyeh Niemieo 
'oczn ie  50 tnarek — kwartalnie 12 marek 5 erg., 

' . o  F raaeji i A nglji, W i. eh i Szwajcarii rocznie 
80 frantów — kwartalnie 20 franków.

Numer kosziuje 10 cnt.
Rękopisów Hedakeja nie ew ra'a.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
ciuro Administracji „II.,lennika Polskiego,* plac Marjackl 

liczba d. i 7 w Jomu pana LLcł! ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp Haisenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik. R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richmau ot. jTrendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drnkiem (] otit)

Listy z pieniądzn i u ją być pi zosyłane iranko do Admi
nistracji „Dziennika PeLkicgj * Listy reklamacyjne 
uieopieczętowanc nie podlegają opłacie.

Rekiamy w rubryce „N&oesfane“ 20 ct. od wiersza

u r r e m

Lwuw dnia 20. lipca.
Dnia 13. bm. stawał p. Kowalski przed wy- 

borcam swoimi w Sokalu. Jest to pierwszy po
seł galicyjski, który nie szczędził trudu i przy
był z Wiednia do kraju, aDy spełn'ć swój obo- 
wiązfeK, jaki przyjął wraz z mandatem poselskim. 
Z tego powodu należy mu się najzupełniejsze u- 
znanie- Nie w ątpim y, że znajuu się posłow ie, 
Którzy pójdą za przykładem p. Kowalskiego i o 
powiedzą wyborcom dzieje ostatniej kampanji par
lamentarnej.

W kraju bardziej rozwiniętym, gdzie wybor
cy posiadają pewne wyKszt tłcenie polityczne, nie 
potrzebaby apelować do dobrej woli panów de
putowanych, bo ci, co poruczyli iru m anjat, w ie
dzieliby dobrze, jaki jest najskuteczniejszy śro
dek eelem otrzymania od szanownego posła wy- 
ezerpnjąoej relacji o jego skutecznej działalności 
dla dobra Kraju i społeczeństwa.

W obee naszych jednak stosunków, w cbec 
ogólnej a^atji dla spraw publicznych, zmuszeni 
jestosmy przemawiać do serca i sumienia pp. 
deputowanych, innego bowiem środka nie posia
damy, a namawiać wyborców do jakiejś akcji 
energicznej, znaczyłoby tyle, co tracić czas na 
słwwa, które wprawdzie trafią do przekonania, ale 
nie pobudzą ńpiąeycn do działania.

BąJz co bądź posłowi Kowalskiemu pod 
względem formalnym musimy przyznać pewną 
zasługę.

Oo do treści jogo przemówienia, to zdaje 
nam się, że każdy z czytelników wie, co mógł 
powiedzieć p. Kowalski. Powiedział mniej więcej 
to samo, eo Słowo lub N ow y Prolom  w swych 
artykułach o ubiegłej sesji parlamentarnej. Czy 
przekonał wytoreó v i pozyskał dla swych poglą
dów, zapatrywań i przekonań, o tem bylibyśmy 
na jzupełińej wątpili, gdyby mc fakt, te  mąż w 
powiecie tamtejszym, tak popularny, jak p. Sta
nisław  Poianowski, wprowadził p. Kowalskiego do 
sali okwad, powitał go jako dawnego kolegę ze 
Sejmu i z Rady państwa i wyraził mu swoje 
uznanie za to, żo pozostał zawsze swoim przeke- 
nataiiriB wierny. Gdyby nie ta rekomendacja, 
wyborcy może nie wiele zważaliby na słowa p. 
Kowalskiego Jednakowoż w obec tak poważnej 
rek«fneadac|i, słuchano go z nadzwyczajną uwa
gą i przyklaskiwano jego słowom.

M oinaby na to pow iedzieć: „I cóż p. Pola- 
noweki zrobił? W szakże powiedział mu tylko 

, kompliment, a weale hie solidaryzował się z p. 
K owalskim !“

To prawda; ale proszę zważyć, że chłopi 
nie rozumieją się na takiej dystynkcji. Dla nich 
pozostał fakt, że p. Poianowski chwalił bardzo p. 

adeę dworu.
Zdaie nam się, że krok p. Polanowskiego 

jako marszałka powiatowego nie był stosownym  
i stanowić może smutny precedens do przyszłych 
wyborów.

Zdaje nam siv, że pojednawcze usposobienie 
PoIaków w obec Rusinów nie sięga tak daleko, 
żeby nam nie dozwalało odróżniać Rusinów od 
Bńsakich.

Wiadomo, że krakowski Czas wystąpił n ie 
dawno z wiadomością o zjeździe trójoesarskim. 
W uńom ość okazała się mylną, ze wszech stron 
zaprzeczono jej, a „poważny" Czas wiele miał 
kłopotu, nim się wywinął z przykrej sytuacji. 
Onegdaj podaliśmy za Czasem  drugą wiadomość, 
dotyczącą zjazdu już nie monarchów, ale ich na
stępców w Lubochenku i oto znajdujemy dziś w 
Perter Ltoyd-zie, dobrze zwykle w tych sprawach 
poinformowanym, następującą na powyższe do
n iesienie odpowiedź :

. „W szelka miara niewiary i niedowierzania
1 nie jest dość wielką, jeśli chodzi o doniesienia 

pism polskich (czytaj: Czas) o zjazdach cesar
skich , lub tym podobne. W ostatnich czasach 
zrobiono pod tym względem najprzykrzejsze do
świadczenie. Pisma te utrzymywały z wszelką 
uporczywością wiadomość o zjeździe trzech cesa
rzy w jakiejś miejscowości w Polsce. Obecnie, 
gdy wiadomość powyższa rozbiła się o zupełną 
niewiarę, z jaką ją przyjęto, puszczają one wia
domość, że areyksiążę R u d o l f  i książę pruski 
W i l h e l m  złożą we wrześniu wizytę parze car
skiej na zamku "w Lubochenku w Kongresówce. 
Wiadomość ta stoi oczywiście na tym samym po
ziomie, co poprzednia o zjeździe trójcesarskim. 
O tem, które miejsce wybierze para carska na  
pobyt po sześciu tygodniach —  warszawski ko
respondent Czasu tak samo nic nie wie, jak każ
dy inny, co się zaś tyczy wizyt arcyksięcia R u- 
d o l f a  w Lubochenku donoszą nam z W iednia, 
ż e  w t a m t e j s z y c h  k o ł a c h  i n f o r m o 
w a n y c h  n i c  a b s o l u t n i e  n i e  w i a d o m o  

p o d o b n y m  p r o j e k c i e " .  Tyle Pester 
L lo y d . —  Z naszej strony mielibyśmy do niego 
pr ośbę, by na przyszłość odróżniał zawsze resztę 
p i s m  p o l s k i c h  od Czasu.

XX. Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
pedagugicznego.

{Posiedzenie wieczorne d. 19 lipca.)
Po odczytan>u i przyjęciu protokołu z ran

nego posiedzeniu odczytał sekretarz wnioski po
stawione przez członków. W ażniejsze wnioski po
dajemy w całości, inne w streszczeniu.

1 W niosek p. Wal. Ko w a ł ó w k i :  „Walne 
zgromadzenie uchwalić raczy : Założenie rychle 
szkół wydziałowych czteroklasowych raęzkicb z 
charakterem przemysłowym we Lwowie i w K ra
kowie, uznaje się za niezbędne z powodu pod
wyższenia opłat w szkołach średnich , jak nie 
mniej ze względu na ducha czasu, prącego do 
praktycznego wykształcenia młodzieży niezamo
żnych rodziców."

2. Wniosek p .Fr. S t a d n i c k i e g  o : „Zgro
madzenie poleca Zarządowi, aby tenże zajął się 
jaknajenergiczuie j ułożeniem i przedłożeniem Sej
mowi reformy ustawy z r a to.

o) podwyższenie płacy nauczycielom wiej
skim * małomiasteczkowym z 300 złr. na 500 i 
o zniżenie lat służby z 40 na 30 lat;

b) o przyznanie kwinkweniów 10 proc. od 
pobieranej płacy ;

c) by spędzone lata służby w wojsku były i 
nauczycielowi do lat służby w liczo n e;

d) o zmianę art. 31, powołanej ustawy tak, 
aby w razie wytoczenia dyscyplinarki lub proce
su nauczycielowi, dopiero wtedy urzędowanie i 
płaca były odj’ęte, gdy zarzucony nauczycielowi 
czyn zo.-tanie udowodniony.

e) aby uczynić zadość sprawiedliwości i po
łożyć tamę wszelkim protekcjom przy obsadzaniu 
stałych posad nauczycielskich— udać się do R a
dy szkolnej kraj. z przedstawieniem , by prowa
dziła ewidencję co do spędzonych lat służby nau
czycielskiej i stopniowo starszych nauczycieli po
suwała na wyższy etat płacy.

3. Wniosek p. M a n i a k a ,  aby Rady szkolne 
miejscowe przyczyniały się choćby rocznemi rata
mi do sprawienia jakiegokolwiek warstatu prze
mysłowego, na któremby nauczyciel kompetentny 
m ógł kształcić dzieci.

4. W niosek p. M a n i a k a ,  aby nauczyciele 
mieli prawo korzystania na kolejach państwowych 
z połowy biletu jazdy.

5. Wniosek oddziału brzeżańskiego, aby więk

szą baczność dawano na urządzanie szkół pod 
względem sanitarnym

6. Wniosek oddziału przemyskiego, aby nau
czycielom zajmującym posadj poinspektorskie w 
szkołach wydziałowych i ludowych, jeźli się wy
każą wymaganą kwalifikacją —  wypłacano pełną 
płacę, a nie jak dotąd 60 pre

7. Wniosek p. J. H o f f m a n a  co do przy
musu szkulnego.

8 . Wniosek p. K o w a l ó w k i ,  aby zorgani
zowano pomoc naukową (na wzór istniejącej we 
Lwowie), którejby zadaniem było opłacać czesne 
za ubogLh a utalentowanych uczniów , utrzymy
wać dla nich bursę.

9. Wniosek p. M a n i a k a ,  aby Zarząd po
starał się o zmianę ust. szk. co ao przenoszenia 
nauczycieli prowizorycznych, aby zwracano zaw
sze koszta podróży, z wyjątkiem wypadków dy- 
scyplinarki.

10. Wniosek p. B i l i ń s k i e g o ,  aby starać 
się o zniesienie rocznych popisów a zaprowadze
nie natomiast rocznych uroczystych zamknięć 
Szkolnych na wzór tego, jak we Lwowie i w Kra
kowie już zarządzono.

11. Wniosek p. F a l k i e w i c z a :  Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego uznaje 
za potrzeone objąć w program swej działalności 
nadanie szkołom lądowym wiejskim kierunku 
bardziej praktycznego, więcej do przyszłego 
trybu życia wychowanków zastosowanego i g łę
biej podniesienie przemysłu domowego, jakoteż 
rolnictwa uwzględniającego. Za niezbędne do 
osiągnięcia tego celu uznaje walne Zgrom adzenie: 
a) Odpowiedne uzupełnienie i rozwinięcie nauki 
szkolnej w szkołach ludowych wiejskich; b) dzia
łalność samyehże nauczycieli na polu przemysłu 
domowego i rolnictwa.

W tym celu poleca walne Zgromadzenie Za 
rządów i głównemu ukonstytuowanie komisji, któ- 
raby się zajęła ad  a) zbadaniem, jakim modyfika
cjom powinien uleaz plan naukowy przy zasto
sowaniu go w szkołach ludowych wiejskich.

12. Wniosek oddziału brzeżańskiego, aby 
wybrano deputacje, któraby się udał- do władz 
i posłów sejmowych z prośbą o zmianę ustaw szkol
nych, o które właśnie nauczycielom się roz 
chodzi.

13. Wniosek p. K r z a c z  k o w s k i e g o ,  aby 
Zarząd główny zajął aię Doprawą elementarza 
tak, aby ten odpowiadał warunkom dydaktyczno- 
pedagogmznym i dzielił się na dwie części, dla 
pierwszego roku nauki i dla drugiego.

14. .Mianowanie ks. K o o y  c i 8 s k i e g  c człon
kiem honorowym.

W szystkie te wnioski odesłano, z wyjątkiem 
ostatniego, do wybranej ad hoc komisji celem  
zbadania tychże i zdania sprawy na ostatniem  
posiedzeniu.

Na wniosek zarządu mianowano członkiem  
honorowym p. Stanisława hr. Badeniego.

„O przeciążeniu w szkołach ludowych miej- 
skicn, a w szczególności żeńskich", referat pana 
Maciołowskiego Józefa z Krakowa, w zastępstwie 
tegoż (chory) — odczytał Badańczyk.

Referat ten, opracowany gruntownie, kończy 
się siedmiu tezami :

I Przeciążenie w szkołach ludowych miej
skich, szczególnie żeńskich, istnieje i wywiera 
szkodliwy wpływ tak na zdrowie jak i umysłowy 
rozwój młodzieży. II. Szkoła ludowa ma równo
miernie zdążać do prawidłowego rozwoju umy
słowego, jak wpłynąć na wykształcenie uczucia 
i charakteru u młodzieży, oraz troskliwie pielę
gnować i rozwijać jej fizyczne zdrowie. III. 
Szkoła ludowa winna kształcić ciało przez g i
mnastykę, przez troskliwie przestrzeganą w u- 
kładaniu rozkładu zmianę umysłowej i fizycznej 
czynności, przez należyte urządzenie pauz w

czasie godzin szkolnych , przez pozostawienie 
dwóch półdzionków i niedzieli w każdym tygo
dniu wolnych i od domowej pracy, poruczontj 
z.wykle w szkole. IY. Dopiero z ukończonym 7. 
rokiem życia powinna młodzież wstępować do 
szkoły ludowej. V. Młodzież nie powinna być 
nigdy zatrudnioną dłużej nad 3 godziny w je
dnym ciągu nauką szkolną. VI. Zatrudniania do
mowe mają być tak obliczone, aby u młodzieży 
do 10. roku życia nie wymagało więcej jak ‘/4 
części, u starszej zaś nad 10 lat nie więcej jak 
1| 3 części obowiązkowych godzin szkolnych Ry
sunki, kuligrafja, a u dziewcząt roboty ręczne 
nigdy nie mogą być przedmiotem pracy domo
wej przez szkołę wyznaczonej. VII. Każda szkoła 
posiadać winna potwierdzony przez władze szkol
ne specjalny plan naukowy, zastosowany do sto
sunków miejscowych, a wypracowany w myśl 
rozporządzenia mimsterjalnego z 10. listopada 
1884 na podstawie normalnego planu obowiązu
jącego, który materjał naukowy podaje jedynie 
w ogólnych zarysach. Specjalny plan ma poda
wać szczegółowo na każdą klasę rozdział i grupę 
muterjału naukowego. Planu tego nie wolno ża
dnemu nauczycielowi ani zmieniać ani rozszerzać. 
Zmiany, które praktyka wskaże, konferencja na
uczycieli miejscowej szkoły uchwali, muszą zyskać 
nadto zatwierdzenie władzy szkolnej.

W dyskusji nad temi tezami przemawiali pp. 
F a l k i e w i c z  i K o w a l s k i .

Uchwalono elaborat ten przekabać Zarządowi 
głównemu do zbadania i sprawdzenia na przy
szłym Zjeździe. W yrażono zarazem podziękowa
nie p. Maciołuwskiemu.

Koniec posiedzenia o godzinie w pół do 7 
wieczorem.

(Trzecie posiedzenie d. 20. lipca).
(m.) Sekretarz odczytuje protokół z wie

czornego posiedzenia, odbytego d. 19. lipca.
Z porządku dziennego następuje wykład dr. 

B e n o n i e g o :  „Nauka pojęć wstępnych z za
kresu geografji na podstawie tablicy p. t. „kształ
ty powierzchni Łiemi“ wydanej przez Towarzy
stwo pedagogiczne.

Dokładnie i zajmująco omawiał dr. Benoni 
sposób, w którym nauczyciel może podać 
uczniom wstępne wiadomości z zakresu geografji, 
posługując się bartą wydaną nakładani Towa
rzystwa pedagogicznego z tekstem polskim.

Na wniosek p. B i l i ń s k i e g o  wyrażono dr. 
Benoniemu uznanie przez powstanie.

Następnie uehwaliło Zgromadzenie na wnio
sek p. F a l k i e w i c z a ,  że środki podane przez 
prelegenta w sprawie podania pojęć w stęp n yh  
z zakresu geografji uznaje Zgromadzenie jako 
zupełnie właściwe.

Na wniosek p. Z r o g o w & k i e g o  uproszono 
dr. Benoniego, aby ogłosił wspomniany wykład 
w czasopiśmie Szkoła.

N astępnie odczytał przewodniczący telegram  
z Pragi od głównego Zarządu czeskich stowa
rzyszeń nauczycielskich, który brzmi w przekła
dzie: Dr* dzy Bracia ! Śledzimy z zapałem szla
chetne cele wasze, a obradom waszym życzymy 
najlepszego powodzenia. N iech z nich wypłynie 
trwa.y pożytek dla szkół waszych wyższych i 
dla postępu szkolnictwa w ogólności. Cieszymy 
się myślą, iż ujrzymy waszych reprezentantów na 
tegorocznym zjeżdzm nauczycielskim w Pradze. 
Do widzenia 1“ (Oklaski).

Teraz przyszła kolej na sprawozdanie z czyn
ności administracji wydawnictw.

Ref. dr. B e n o n i  odwołując się na zesta
wienie przychodów i wydatków, umieszczone w 
sprawozdaniu z czynności Towarzystwa zaznacza, 
że ruch wydawniczy w kilku kierunkach rozwija 
się bardzo pomyślnie. Podręcznik dla nauki u- 
zupełniającej czyli niedzielnej tak wielce pożąda

ny przez nauczycieli opuści wkrótce drukarsk^ 
prasę. Czysty dochod z rozsprzedaży tego dzie* 
ła  przeznaczyło Towarzystwo pedagogiczne na 
założenie burs dla synów nauczycieli.

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wia
domości.

Sprawozdanie komisji lustracyjnej dla fun
duszów Zarządu głownego (ref. p. Ki c h i )  przy
jęto również do wiadomości, a Zarządowi udzie
lono ahsolutorjum i wyrażono podziękowania hr. 
Stanisławowi B a d e n i e m u  za hojność i ofiar
ność dla Towarzystwa. Niemniej uchwalono wy
razić Zarządowi głównemu uznanie za grunto
wne i sum'enne prowadzenie rachunków.

Przewodniczącym obrano p. Zygmunta B aw -  
c z y ń s k i e g o  Głosowało 273 członków P. Saw- 
czyński otrzymał głosów 228, dr. B. Radziszew
ski 37, dr. Gustaw Roszkowski 7.

W sprawie burs dla dzieci nauczycieli refe
rował p M. S ł u ż ę  w s ki. Sprawa ta obszernie 
je^t traktowaną w sprawozdaniu z czynności To
warzystwa, to też załatwimy się z nią krótka

W myśl obszernego opracowania kwestii burs 
przez referenta i z uwzględnieniem wniosków  
mówcy jeneralnego n. S w i e c h ł y ,  uchwalono: 
a) aby wyjednać u Rządu pi zadłużenie terminu 
do zbierania składek na r >k 1887; b) udać się 
o wsparcie do ordynarjatów: c) Rad powiato
wych, obszarów Iworskwh ita- Wiceprezesem  
wybrany został dr. Teofil G e r s t m a n ,  otrzy
mawszy na 246 obecnych 242 głosów.

Godzina ’/* do 1., posiedzenie trwa dalej.

Z Bułgarji,
Z Sofji donoszą:
Tydzień temu udał się minister Karawelow 

i marszałek Stambołow do tutejszego konsula 
rosyjskiego, ażeby uskutecznić porozumienie i 
pojednanie się pomiędzy Rosją i Bułgaiją, pro
sząc o przysłanie wyższych oficerów rosyjskich 
do armji bułgarskiej, a z pomiędzy nich jednego 
na posadę ministra wojny. Konsul odpowiedział, 
że musi się zapytać o odpowiedź w Petersburgu, 
a w dwa dni potem odpowiedział, że ta propo
zycja czy prośba przychodzi juz rapóżuo. 
BezpoSrednio po tej odpowiedzi konsula rosyj
skiego ud ł  się książę do konsula austrjackiego 
i zabawił u niego półtorej godziny. Na drugi 
dzień rozpowszechniła się pogłoska, ze Serbja 
nadesłała ultimatum, żc jeżeli Bułgar]* n»> za
niecha zjednoczenia się z wschodnią Rumelją, 
wypowie jej wojnę. Ta pogłoska ni« potwierdziła 
się, ale utrzymuje się inna, a mianowicie, że 
skoro serbska Skupczyua, która się zbiera dnia
12. bm., da wotum zaufania Ministerstwu serb
skiemu, to wypowie wojnę Bułgarji.

Już przed kilku tygodniami donosiłem, że 
Serbowie gromadzą wojska nad granica bułgar
ską, mianowicie, że w Zajczarze naprzeciw Wi
dy uia, stoi przeszło 20 .000  Serbów Wąwozy na 
drodze z Niszu do Sofji zostały tak utorlyfiko- 
wane przez Bułgarów, że byłoby je trudno Ser
bom przeforsować. Serbska armja ozłaby więc 
tym razem prawdopodobnie do Zajczaru doliną Du
naju a z drugiej strony od Trnu. Serbowie od 
czasu wojny powiększyli nadzwyczaj swoją arty- 
lerję i mają 1000 d Mili Bułgarja podwoiła liczbę 
swych dział, ale ma ich pomimo to tylko 600.

Że te pogłoski wojenne nie są próżne, tego 
dowodem nadzwyczajny ruch w tutejszych ma
gazynach wojskowych i sprowadzanie amunicji 
z zagranicy a mianowicie 100.000 kilo prochu.

Minister wojny Nikiforów zapytany przez 
Polaka, czy się nie wybierze do wód, odpowie
dział, że to jest obecnie zupełnie niemożebnem, 
a kiedy pytający dodał, że‘ mógłby to zaniecha
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1  dziejom przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku.

Przez
Józefa Rogoma.

T e m  d r u g i .

(Ciąg dalszy.)
Gdy przewodnik tak mówił, dał się słyszeć 

w Śród krzaków przeraźliwy krzyk niewieści 
W tej samej chwili, z poza ostatniej kępy sose- 
nek, rosnąeych od cmentarzyska o kilkadziesiąt 
kroków, wychylił s ię  człowiek brodaty, z w łost- 
s»mi płowemi niezmiernej długości, w baranim 
tułobie i w takiejte czapce. Gdyby nie kolor 
włosów i nie cera twarzy, na której gruby nos 
siedział, można go było wziąć z ubrania za po
spolitego Tatara. Lewą ręką ciągnął za sobą 
-dziewczynę, może dwunastoletnią, bladą, brzydką 
i garbatą która mn bię rozpaczliwie wyrywała, 
w drugiej niósł pałkę sękatą, grubą u góry jak 
psi łeb.

— To jakiś zb ój! — krzyknął Spytek i ko- 
BÓa wspiąwszy pnścił się cwałem ku id icemu. 
Hermann i przewodnik za nim pomknęl Li
tw in ujrzawszy trzech rycerzy w zbrojach błysz- 
eaących i z mieczami doby temi, stanął jak wry
ty, Biorąc ich za zjawisko nadziemsk.e, wy
trzeszczył oczy, otworzył usta, z jednej ręki wy
puścił pałkę, z drugiej dziewczynę. Ta uszczęśli
wiona przybiegła do Spytka i konwulsyjnifc cnwy- 
eiia się jego strzemienia.

— Trzasnę w łeb tego poganina ! — krzy
knął przewodnik, krótki swej miecz do góry pod
nosząc.

— S tój! — Spytek gromko zawołał.— Wpierw  
mofcimy się dowiedzieć, co on za jeden i dla 
owego chciał zabić to dziecko.

Litwin tymczasem ochłanął. Niebieskie jego 
ocay, w  których malowała się pręuzej łagodność, 
nawet dobrodHszuość, niż dzikość, spoczywały 
spokojnie Ba przewodniku, choć ten wciąż orę

żem mu groził, potem kolejno biegły od jednego  
do drugiego, jakby chciał się ich zapytać :

„Zkądeście tu przyszli i cz^go chcecie ode- 
mnie ?“

W całej jego postawie była powaga, prawie 
majestat.

— Coś ty za jeden? —  przewodnik zapytał 
po litewsku.

— Litwin.
— Czemuś chciał zabić tę dziewczynę?
— Bo to moje dziecko.
—  P siel więc ty własne dzieci mordujesz 1 — 

krzyknął przewodnik z gniewu się pieniąc.
Litwin wypatrzył się na niego jak na jakie

go szalonego.
— Robię, co mi bogowie z kaleką uczyni^ 

kazali — odpowiedział z godnością.
—  Ależ Bóg każe wszystkie dzieci równo 

kochać i poczciwie wychowywać.
— Może wasz, ale nie mój...

A w jakiego ty wierzysz ?
—  W tego samego, w którego wierzył mój 

ojciec i mój dziad i wszyscy prawi Litwini, nim 
wyście tu przyszli z krzyżem lackim ! Niedawno 
temu, gdy nowy księżyc nastawał, obliczyliśmy, 
zwyczajem praojców, nasze zapasy na zimę. Po
nieważ mróz przedwczesny żyto nam zwarzył, a
ciągła słoty w lecie nie pozwoliły zrobić dość
su n a  suchego, przeto musiałem wybić część me
go dobytku i tę spożyliśmy ku czci Perkuna i 
Wajżgantu. Teraz przyszła kolej na tę oto dziew
czynę, bo nie będę jej m iał ezem przezimować.

—  Czy i tę chcecie zjeść?
W oczach Litwina błysnął ogień oburzenia.
— Z ludzi tylko bogowie ofiary przyjmują —

odpowiedział.
— Zważ jednak, ze to twoje dziecko! Ta

kich ofiar nawet bogom nie godzi się składać.
— Doprawdy? Lecz powiedzcie m5, proszę, 

co lepsze, czy żeby zdrowi marli z głodu dla 
chorycn, czy też, żeby chorzy i niedołężni ustę
powali z drogi zdrowym i mocnym, z których 
ludzie mogą mieć pożytek? Pytałem o to Kri- 
wojów i ci mi powiedzieli, żem powinien ją za
bić, gdyż całej rodziny nie przezimuję. 1’rzecie 
w niewole jej nie sprzedam, bo Tatar nie kupi 
kalek, a Niemcowi nie dam mojej krwi 1

Ostatnie słowa wypowiedział z takim naci

skiem i tyle dumy szlachetuej malowało się te
raz w jego obliczu, że Spytek tem uderzony, za
żądał od przewodnika, by wpierw, niż wszystko 
inne, przetłumaczył mu końcowe jego wyrazy 
Przewodnik zaraz to uczynił i równocześnie w 
krótkiem streszczeniu powtóizył mu całą swoją 
rozmowę z Litwinem .

—  Nie można mu się dziwić, skoro jest jesz
cze poganinem — rzekł Melsztyński. — Trzeba 
go wpierw oświecić i prawdziwej wiary nauczyć, 
a dopiero potem możemy się od niego domagać, 
by żył po bożemu. Daj mu więc pokój a tylko 
zażądaj, by nas do swojej chaty zaprowadził. 
Trzeba w niej spocząć.

Litwin usłyszawszy, czego odeń żądają, 
uśmiechnął się z zadowoleniem i gościom swoim 
kolejno ao nóg się pokłonił. Potem rękę wy
ciągnął ku córce, jakby chciał ją wziąć z sobą.

— Ona już z nami zostanie! ™ Spytek za
wołał.

Litw in drugi raz się pokłonił i drogę poka- 
zując, wszedł w gaik sosnowy.

W samym jego środku, w miejscu suchem i 
zacisznem, ciągnęła się równina, mająca może 
tysiąc kroków wzdłuż a pięćset wszerz, przez 
którą płynął strumyk mały, mętny i leniwy. 
Gdzieniegdzie rosły tu w kępa:-!1- piękne drzewa, 
przeważnie klony, lipy i dęby, z po za których 
w kilku miejscach przeglądała czerwona jarzębina. 
Do drzew od strony południowej przytulone stały 
jakieś zabudowania, przy/jominąjące nierównie 
więcej pasterskie szałasy, niż chaty wieśniacze. 
Były one porozrzucane, a każde z otaczającem  
je polem i ogrodem, stanowiło całość oddzielną. 
Wszystkie też były do siebie podobne, jak jedna 
kropla wody do drugiej, a rozróżniały się chyba 
rozmiarami. Ryły to prawdziwe chaty litewskie, 
tak zwane -numy".

Ta, do której Litwin swoich gości prowadził, 
stała na samej krawędzi równiny i ntfjfa na 
swojem obejściu lipę niezmiernie wielka i okaza
łą, która ją jakby baldachimem nakrywała. Przed 
chatą < iągnął się pas ziemi urodzajne', na której 
było widać zielonawe ściernisko. Dowód to był 
widoczny, że żyto zostało zebrane, nim miało 
czas dojrzeć. Za polem, taż pod nuiaa, rozpo
ścierał się ogród, opasany ostrokołem. W nim  
leżało kilkanaście wielkich kłod z małemi otwo

rami w pośrodku. Były to ule. Pszczoły jeszcze 
przed miefiąeem poszły w nich na zimowy spo
czynek. Obok ułów stały z głowami zwieszonemi 
kwiaty powiędło i wysokie nasienniki konopi, a 
u ich stóp zieleniła się rzepa.

Przed samą numą stał kogut duży, dorodny, 
z czerwonym jak krew grzebieniem i głowę wy
soko trzymając, niespokojnem nawoływaniem kury 
w ogrodzie grzebiące ostrzega! przed ludźmi ob
cymi, co z lasu wyjechawszy prosto ku nim zm ie
rzali- Lekkomyślne jego towarzyszki nie wiele 
sobie jednak z tego robiły i dalej grzebiąc ro
baczków szukały; za to na głos koguta, porwał 
się z pod ula, pod którym spał, pies bury, ku
dłaty, z ogonem kiściastym a uszami stojącemi 
jak u rysia, i sierść na grzbiecie zjeżywszy, jął 
zawzięcie ujadać, przyczem pokazywał zęby dłu
gie, białe i ostre. Gospodarz zbliżywszy się do 
niego, powiedział ma coś po litewsku. P ies pod
skoczył i z radości w rękę go polizał. Odtąd 
więcej nie szczekał, lecz że niepokój nim miotał, 
więc biegnąc ku numie wciąż warczał nieprzyja 
źnie i na nieznajomych z podełba spoglądał.

Za chwilę, z wyjątkiem sług pilnujących wo
zów i koni, znajdowali się wszyscy w pierwotnej 
chacie litewskiej.

B y ł to czworobok', mający mniej więcej dzie
sięć ś.,żni długości a sześć szerokości. Tworzyły 
go ściany z chrustu, oblepione gliną z zewnątrz, 
a wsparte na grubych słupach dębowych, które 
stały dość gęsto, aby budowę ile możności zrobić 
mocna i były głęboko w ziemię wpuszczone. Nad 
ścianami w znosił się dach t zciną pokryty, ma
jący w środku otwór ukośny, zwrócony wylotem 
ku stronie południowej, by woda aeszezowa, n ie
siona najczęściej wiatrami północnemi lub zacho- 
dniemi, nie wlewała się do środka. W ścianach 
nie było żadnych okien, za to w jednej znajdo
wał się otwór mało eo więcej niż dwa łokcie w y
soki i tyleż szeroki, przykryty małą plecionką z 
cienkich gałązek brzeziny, którą wchodzący do 
góry podnosił. Były to drzwi.

Wnętrze nnmy gospodarz podzieli! na trzy 
części, z których środkowa była najmniejsza, ta 
zaś, co się po prawej stronie znajdowała, naj
większą. W tej długiemi żerdziami od innych o d 
grodzonej, stały krowy, cielęta, owce, dwa ma
leńkie koniki i kilka wieprzków. Cała ta arka

Noego jakoś się z sobą godziła, a tylko wieprzki 
czestem  kwiczeniem okazywały swoje niezadowo
lenie z bliskiego sąsiedztwa z cielętami, które 
im z przed nosa smaczną trawę zabierały. W tym  
przedziale jedna kobieta doiła krowy, druga ow
ce, a chłopak może ośmnastoletD1, odstąpiwszy 
od klaczy, którą właśnie wydoił, wlewał mleko 
do bukłaku.

W środku numy ziemia Lyła wykapana 
przeszło na łokieć. Dół miał formę kolistą, a 
spód jego był twardy jak opoka. W samem jego  
środku płonęło ognisko. Nad niem wisiało na 
łańcuchu duże naczynie z gliny palonej, w któ* 
rem znajdowała się teraz czysta woda. Łańcuch 
był przytwierdzony do drąga, umieszczonego pod 
dachem. Przy ognisku leżało troje nagich dzieci, 
z brzuchami dużemi jak dynie, a obok nieh s ie 
działa sędziwa niewiasta, mająca chude ramiona
i twarz pomarszczoną jak suszone jabłko. Przy
gasłe jej oko spoczywało na kociołku, w którym 
woda zaczynała już syczeć. W rękach obracała 
sporą wiązankę żyta na pół zielonego, które przy 
ogniu suszyła. Musiała być całą duszą oddana
swemu zajęciu, skoro nie słyszała, jah obcy lu
dzie weszli do numy i dopiero wtedy głowę  
obróciła, gdy tuż za jej plecami staną! jej syn i 
głośno zapra <zał swoich gości do trzeciego prze
działu, przeznaczonego dla ludzi.

Tu na wstępie stała potworna figurka z 
drzewa, wyobrażająca Numejasa, bóstwo domowe. 
Obok płonęło malutkie ognisko Znicza; przy 
niem wygrzewało się kilka wężów i jaszczurek, 
leżących w świętej zgodzie na gnieździe z siana 
uwitem. Przy siani3- stała miseczka z mlekiem. 
Żaden Litwin nie targnąłby się na te stworze
nia, gdyż każdy z nich czcił je równo z bożka
mi. Dalej było widać ogromne żarna, na których 
dwie kobiety żyto mełły, obok stało Lilka pm 
jesionowych służących zamiast stołków, między 
niemi zaś leżała wielka kłoda, która stół zastę
pu wała. Za temi sprzętami znajdowało się szero
kie posłanie z mebu suszonego, nad którem wisiała 
na drągu odzież płócienna, kilka skór z dzikich 
zwierząt i dwa tułoby baranie. Na posłaniu le
żała kobieta jeszcze młoda, lecz pewnie <hor», 
ponieważ miała wypieczone rumieńce i ufa a epa 
lone. Nad jej głową, na kołkach * b$ ° hr *  X ?  
miejscu do słupa dębowege, wuuał cały ryftSZtu
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nie użycia niezwłocznego wód życiem przypłacić, 
odparł, że skoro „Polacy umieją za ojczyznę 
umierać, to potrafią i Bułgarzy*.

KRONIKA.
Lwów dnia 20. lipca.

Wiadomości osobiste. Radca dworu S o ch o r , 
jeneralny dyrektor kolei Karola Ludwika, udał się 
na kilka tygodni na Helgoland. — Książę W iir- 
t e m b e r s k i  przybył z Prus do Krakowa i zaje
chał do hotelu Drezdeńskiego. — Delegat hr. B a- 
d e n i  wyjechał z Krakowa do majątku swojego 
Buska, gdzie przepędzi 6-tygodniowy urlop. Hr. 
Badeni będzie z powrotem w Krakowie dnia 9. 
września. — Michał B a ł u c k i  wyjechał z Kra
kowa do Marienbadu, goście zaś warszawscy pp. 
K o t a r b i ń s k i  i Z a l e w s k i  opuścili już Kra
ków, udając się do Zakopanego. — Hr. Karol 
W a l e w s k i ,  syn ministra francuskiego za dru
giego cesarstwa, kapitan 76. pułku linjowego pie
choty francuskiej, mianowany został attache woj
skowym w Pekinie, na miejsce jenerała Chanoine.

Nekrologja. Leonard hr. P i n i ń s k i ,  urodzony 
w roku 1824, zmarł przedwczoraj po długiej cho
robie w majątku swoim w Grzymałowie. Zmarły 
pozostawia piękny, doskonale zagospodarowany 
ziemski majątek. Ożeniuny z Julją z Nikorowiczów 
miał czterech synów: Stanisława, wicesekretarza 
w Ministerstwie spraw wewnętrznych, Leona, dr. 
prawa, Mieczysława i Aleksandra. — Antonina z 
Peretyatkowiczów P e r e t y a t k o w i c z o w a ,  ko
bieta rzadkich cnót obywatelskich i towarzyskich, 
zmarła w kwiecie wieku d. 8. bm. w Łucku (na 
Wołyniu), przeżywszy zaledwie o kilka tygodni 
śmierć swojej matki.

Kalendarz. Ś r o d a  (21.): Praksedy p. — Sto- 
sława. Wschód słońca o godz. 4. min. 27, za
chód o godz. 7 min. 41.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po
lować . na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Polemika Cała prasa galicyjska, z wyjątkiem 
Gazety Lwowskiej i K u riera  Lwowskiego *), wy • 
powiedziała nam wojnę. Gazeta Narodoioa po
chwyciła jakąś w jej mniemaniu mylną datę o 
lwowskiej szkole realnej i formułuje z tego powodu 
oskarżenie o jakąś okropną zbrodnię, której jedna
kowoż nazwać me umie. Czas i Nowa R eform a*) 
walczą przeciwko nam w sprawie teatru lwow
skiego, broniąc firmy „Gall-Sarnecki **) z tą tylko 
różnicą, że N owa Reform a  pisze lojalnie, powa
żnie i z przekonania, zaś autor artykułu w Cza
sie wygląda jak lokaj, który idąc na bal z kole
gami, ubrał się w suknie swojego pana. Jutro 
rozprawimy się z obydwoma pismami w tej nia- 
terji.

Nawet taki P rzegląd  rzuca się na nas za to, 
że jesteśmy organem frondującej garstki klubu 
środka. Czyż można polemizować z kłamstwem, 
zawartem do t< go w piśmie, które o kilka wier
szy przed tern perswaduje dziennikom niemieckim, 
aby się nie liczyły z opinją dziennikarstwa nieza
wisłego, lecz tylko z pismami tego rodzaju, co 
Czas, Przegląd et tu tti ąuanti.

Doktorat. Pan Jan Kośmiński, rodem z Sam
bora, otrzymał w zeszły piątek stopień doktora 
filozofji na Uniwersytecie JagieilońsKlm.

Muzyka wojskowa l.R o pułku piechoty grać 
będzie w środę na Strzelnicy miejskiej; 80. pułku 
piechoty we czw artek, przed pałacem namiestni
kowskim; 95, pułku piechoty w piątek, w ogrodzie 
Miejskim. Początek środowej produkcji o godz. 7., 
innych o godz. 6. wieczorem.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Osielec, w powiecie myślenickim, na budo
wę szkoły, zs pomogi w kwocie 100 złr.

Śluby zakonne. Dnia 13. bm. o godz. 8. w 
kościele pp. Benedyktynek trzy ukończone nowi- 
cjuszki: Marja Stefania Laśkiewicz, Franciszka
Krause i Karolina Alojza Chrystyan uczyniły so
lenne ślnby, czyli profesję zakonną podług reguły 
św. ojca i patrjarchy Benedykta.

*) Przeptaszamy obydwa pisma za to zestawienie. 
Pi-zyp. Red.

*) Dlaczego nie „Sarnecki-Gall ?“ Przyp. Red.

nek gospodarza, m ianow icie: tarcza skórzana, 
topor, maczuga, łuk i kołczan z zatrutemi strza
łami. Obok chorej siedział wyrostek, może trzy
nastoletni i mając brodę na dłoni wspartą, 
przypatrywał się tym niewiastom  co żarna o- 
bracały.

Gdy obcy ryc^ze weszli do chaty, na twa
rzach jej mieszkańców odmalowało się niejedna
k ow e wrażenie. Staruszka, bardziej czoło zmarsz
czyła, i resztę s ił dobywszy strzeliła ku nim 
piorunującein spojrzeniem, jakby chciała powie
dzieć : „Pocoście tu przyszli, wy, gwałciciele na
szego spoko,u!“ Dzieciaki gęby szeroko rozdzia
wiwszy, widząc mężów w zbroi błyszczącej i w 
hełmach z oawi;mi piórami, przypatrywały im 
się z większą ciekawością niż trwogą, dotąd bo
wiem ludzi równie okazałych znały tylko z ba
jek, które im babka opowiadała; chłopak sie
dzący obok chorej porwał się ua równe nogi,
i nawet rękę po łuk wyciągnął, b ez  gdy spo
strzegł, ze ojciec przybyszów z uśmiechem dalej 
prowadził, stanął pod ścianą i ztamtąd śl iz i ł  
każde poruszenie Melsztyńskiego, bo ten więcej 
niż inni uderzył go tak strojem ;ak postawą. 
Brat jego, olśniony niespodziewanym widokiem, 
resztę mleka zamiast do kubłaku, wylał na zie
mię. Młode kobiety przypatrywały się pięknym 
rycerzom z ,vezmiern6m zajęciem, a chore, ich 
towarzyszka, dźwignąwszy się na posłaniu, wzrok 
bladawy ku nim skierowała, jakby ich chciała 
prosić, żeby zdrowie i s iły  wlali w jej ciało 
schorzałe. Wszak tyle cudów słysz iła  o ryce
rzach wierzących w krzyż lacki, czemużby za
tem ci nie mieli jej ptmódz!

Stara Litwinka nie długo przypatrywała się 
gościom nieproszonym. Jak tylko każdego z nich 
zm ierzyła od stóp do głów, zwróciła się natych
m iast ku innym niewiastom, zostającym pod jej 
opieką i nadzorem i pięść zaciśniętą podniósłszy, 
coś niezrozumiałego krzyknęła. Kobiety odwró
ciły się przerażone. Za chwilę każda z nich 
tuiała zasłonę na twarzy, taką samą, jakich w 
Kapczaku używały kobiety tatarski A  W szystkie 
te niewiasty, z wyjątkiem najstarszej, b y ły  w ła
snością gospodarza, gdyż ten, za przykładem in
nych Litwinów,  ̂ dotąd w pogaństwie żyjących, 
hołdował wielożeństwu. W aumie chodziły one 
bez zasłon, lecz gdyby z nich która ośmieliła 
się pokazać tak obcemu mężczyźnie, pogwałci
łaby tem star di.wne zwyczaje, za co niewątpli
wie dotknąłby ją surowy gniew jej męża i pana.

(C iąg (kliszy nastąpi).

(m ) Losowanie premij z  fundacji Wincentego 
Łodzią P o n i ń s k i e g o  dla czeladzi rękodziel
niczej, odbyło się wczoraj o godzinie 10. rano w 
lokalnościach Stowarzyszenia „Skala". Przed loso
waniem odprawił ks. kanonik Odelgiewicz w ko
ściele katedralnym uroczyste nabożeństwo, poczem 
komisja, w której skład w eszli: Sekretarz Namiest
nictwa pan P a n c i e w i c z  (jako reprezentant 
Rządu), sekretarz Wydziału krajowego p. W o - 
1 a ń s k i , radca Magistratu p. W o y n a r , czło
nek Izby handlowej p. 8. C i n c h c i ń s k i , ra
dny miasta p. G ł o d z i ń s k i  i prezes Stowa
rzyszenia „Skała" ks. kanonik O d e l g i e w i c z ,  
zebrała się w lokalnościach tegoż Towarzystwa i 
rozpoczęto losowanie, do którego zgłosiło się 866 
kandydatów.

Pierwszą premję 852 złr. wygrał los nr. 303 
czeladnik szewski Wilhelm G r a b o w s k i .

Drugą premię 710 złr. wygrał los nr. 180 
czeladnik ślusarski Józef W i n i  ar z.

Trzecią premję 568 złr. los nr. 796 wygrał 
czeladnik ślnsarski Jau P u n c  et .

Czwartą premję 426 złr. los nr. 735 wygrał 
czeladnik kominiarski Józef S t r u s z k i c w i c z

Losowanie skończyło się o godzinie 5. popo- 
łndnin.

Wygnańcy sybiracy, 71-letni starzec, ks. Ma- 
tensz Serwiński, wywieziony r. 1864 z Lublina 
do Tobolska, i ks. Teodor Rogoziński, niegdyś 
proboszcz kolo Kalisza, skazany do katorzni sy- 
birskich, obecnie uwolnieni, przybyli do Krakowa.

Posady manipulacyjne i służbowe, zastrze
żone dla wysłużonych ck. podoficerów, waknją, 
a to : Posada woźnego przy krajowej komendzie
ck. żandarmerji nr. 5 we Lwowie, z terminem po
dań do 26. lipca br. Posada woźnego przy ga
licyjskiej ck. Dyrekcji domen i lasów we Lwowie, 
z terminem do 24go lipca b. r. — a uadto wiele 
innych posad po za granicami Kraju w Anstrji, 
Czechach, na Morawie i na Węgrzech.

Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji 
posad rzeczonych, powziąć można w biurze IVtym 
departamentn Magistratu.

Wydalenia. P olit. Corresp■ pisze na podstawie 
relacji ze Lwowa, iż w miesiącu czerwcu zacho
dziły także wypadki wydalania z Prus poddanych 
rosyjskich polskiej narodowości. Dziesięć takich 
rodzin, liczących 18 głów, przybyło do Galicji i 
znalazło opiekę n komitetu krakowskiego. Ogólna 
liczba wydalonych z Prus od jesieni r. 1885, a 
przybyłjCh do Galicji poddanych rosyjskich pol
skiej narodowości wynosi 532 rodzin, liczących 
ogółem 1587 osób, z których 128 osób nie mogło 
być jeszcze dotychczas pomieszczonych. W czerwcu 
przybyło z Pras do Galicji sześć rodzin polskich, 
posiadających obywatelswo anstrjackie. Ogólna 
liczba wydalony eh rodzin tej drngiej kategorii wy
nosi 203. Zdaje się, iż oprócz tego przybyło do 
Galicji skutkiem wydalenia około 100 polskich ro
dzin robotniczych (robotników górniczych i fabrycz
nych), które nie zgłosiły się w funkcjonującym 
komitecie pomocniczym.

Mianowania w ck. armji. Pnłkownik w pułku 
pieszym nr. 41 Alfred Brosch-Fobraheim, miano
wany komendantem pnlku piesz. nr. 54.

Odezwa do Dyłycn uczniów ks. dyrektora 
Tomasza Polańskiego Dnia 3. czerwca br. zmarł 
jeden z Daj sasłużeńszych pedagogów naszego kraju, 
ks. Tomasz Polański, dyrektor gimnazjum w Prze
myśla. Imię jego nie miało rozgłosu, na jaki za
sługiwały wysokie zalety jegu umysłu i dnszy — 
zamknięty bowiem w zakresie swego zawodu, ks. 
Tomasz Polański nie występował nigdy ambicją 
poza poważne mury szkoły, którą wiernie nkoclial, 
której poświęcił całą swą pracę, całą swą głęboką 
wiedzę, i co może jeszcze więcej znaczy — całe 
serce swoje. Ale wszystkim, którym dane było 
liczyć się do uczniów jego, tKwlć będzie na zawsze 
w wdzięcznej pamięci przezacna i szlachetna postać 
tego znakomitego człowieka, wielkiego znawcy, 
wielkiego przyjaciela i dobrodzieja młodzieży, wiel
kiego mistrza w tak trudnej sztnee kierowania 
młodych serc i młodych charakterów. Każdy, kto 
pobierał nauki pod jego kierownictwem, znajdzie 
w najdroższych wspomnieniach młodości, na pierw
szym planie, tuż po rodzicach przezacną postać 
ks. Tomasza z wszystkiemi pięknemi rysami jego 
charakteru, z jego niepospolitym umysłem, z jego 
cierpliwą dobrotliwością, z tym poczciwym a zawsze 
rozumnym taktem w bardzo trudnych i drażliwych 
chwilach, z tą doskonałą miarą surowości, co w 
młodych duszach grozę zastąpić nmiała, czcią głę
boką, na której tem trwalej gruntowały się uczucia 
wdzięczności i przywiązania.

Do tych wspomnień młodości, do tych uczuć 
żywo przechowanych w każdym uczniu śp. ks. To
masza odwołujemy się dzisiaj.

Na świeżej mogile nie ma żadnego pomnika, 
a gdy rozpadną się wieńce złożone tam wdzięczną 
dłonią przemyskiej szkolnei młodzieży, nie stanie 
żadnego śladu, jakie serce spoczęło w tym grobie.

Sądzimy, że jesteśmy tylko tłumaczami szczerej 
intencji wszystkich byłych uczuiów ks. Tomasza, 
jeżeli niniejszą odezwą otwieramy składkę na 
wzniesienie mn pomnika i utworzenie fundacji 
imienia ks. Tomasza Polańskiego na utrzymanie 
jednego lub więcej uczniów ubogich w bursie prze
myskiej, biorąc na siebie pośrednictwo w speł
nieniu tych aktów wdzięcznej pamięci i pietyzmu.

Podpisany komitet zdawać będzie publicznie 
sprawę z cyfry i ostatecznego użycia datków, 
które nadsyłać uprasza do przemyskiej Kasy 
oszczczędności.

W Przemyślu 8. lipca 1886.
Ks. dr. Jakób Glazer, kanonik kapituły prze

myskiej. W ładysław  P rzy b y lsk i , radca Sądu. 
Dr. W incenty Kraiński., radca Dyrekcji Skarbu. 
Dr. W ła d ysła w  Czajkowski, adwokat. Dr. Łucjan  
L ityński, lekarz. Stanisław  Goliński, prof. gimn. 
Ingarden, ck. inżynier.

Egzamin dojrzałości i .  oddziału y i i i .  klasy 
odbywał się w Przemyślu o j 12. —17. lipca włącz
nie pod przewodnictwem radcy p. Hiickla. Dojrza
łymi uznani: Baumgarten Juliusz, Bernacki Fer
dynand (z odznaczeniem), Boberski Emil (ekst.), 
Buczek Władysław, Chomlcki Natanael, Choty- 
niecki Cyprjan, Czayka Wrwrzyniec, Dutkiewicz 
Tomasz, Dzieduszycki Adam, Godeł Aleksander, 
Gudzio Dyonizy, Gużkowski Jan Hrabeu Teodor, 
Kahane Wolf, Kammermann Feiwel, Kocyłowski 
Cyryl, Kreisel 8ronisław, Krug Joachim, Lewicki 
Jan (z odz.), Motał Jerzy, Schneebanm Dawid, 
Sieńkiewicz Aleksander (ekst.), 8troński Kazimierz, 
Siisswein Marek, Weitzmann Samuel, Wójcik Józef, 
Ziemba Jan. — 1 odstąpił od ustnego egzaminu,
4 reprobowano na rok, 5 (1 ekst.) pozwolono po 
wakacjach poprawić jeden przedmiot.

Specjalista do zarzutek. I  złodzieje brukowi 
mują swoje specjalności. Jedni poświęcają się eska- 
raotowaniu portmonetek z kieszeń nieopatrznych 
przechodniów, zwłaszcza pań naszych ; inni dopro
wadzili kunszt wyduszania szyb okiennych i okra
dania śpiących mieszkańców, niemal do artyzmu, 
inni znów — podobno wśród tego cechu „śmie
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tanka towarzystwa" — wędrują po restauracjach, 
kawiarniach i szynkach i zabierają bez żenady 
z szeregów co lepsze suknie wierzchnie. Takim 
wiaśnie „specjalistą do zarzutek" — gdyż to 
przecie ich sezon — był na terenie lwowskim 
niejaki Franciszek Kwiatkowski, indywiduum ka
rane kilkakrotnie więzieniem w lwowskim i stani
sławowskim Zakładzie karnym, oczywiście za gru
be kolizje z siódmem przykazaniem. Zdarzyło się 
mianowicie ostatniemi czaty, że w kilkunastu lo
kalach publicznych, między niemi nawet w pierw
szorzędnych, zginęły w Krótkich odstępach czasn 
jedna i dwie zarzutki, o czem pokrzywdzeni wła
ściciele nie omieszkali donieść policji. Ta syste
matyczność dokenywanej kradzieży, wraz z po
ważną cjfrą zabranych w ten sposób sakni mu
siała wreszcie przepełnić miarkę cierpliwości na
szych organów publicznego bezpieczeństwa i po
pchnąć je do energicznego śledztwa. Misję tę po
lecono ajent. Spangowi i po dłuższem a pilnem tro
pieniu udało się temuż schwycić wczoraj przeoiegłego 
złodzieja. Mianowicie zwykł był Kwiatkowski 
sprzedawać skradzione zarzutki nie osobiście, lecz 
za pośrednictwem posługaczy publicznych, których 
wynagradzał hojnie, i z tego tytułu uchodził 
w ich oczach za „panicza" całą gębą. Dobra ta 
opinja była nawet p. Spangowi przeszkodą we 
wcześniejszem pochwyceniu złodzieja, gdyż komi- 
sjonerzy przesłuchiwani oświadczyli otwarcie, iż 
nie odważyliby się przytrzymać elegancKO ubra
nego „pana w cwlkłerze". Lecz p. Spang — jak 
się okazuje — jest ajentem, którego za młedu 
nie w ciemię bito. Nie szczędząc ni czasu, ni tru
dów, uwinął się tak zręcznie, że oto onegdaj dość 
wczesnym rankibin zdołał przytrzymać Kwiatkow
skiego na gorącym uczynna i oddać go w ręce 
sprawiedliwości.

Bezwstydnośc prawdziwa. Jakiś p. dr. P a
sternak w Łańcucie poleca swój handei kartami, 
które rozsyła wszędzie. Oto dosłownie: „Dr. Pa
sternak Lauzut Handel sukna, i blawatne toware 
i InensKie i damskie gotowe ubranje nbuwje." 
Rzeczywiście bezwstydność ze strony drukarni (?) 
polskiej, która podobne dziwolągi może z pod prasy 
wydawać puoliczności!

W sprawie szkół przemysłowych. Podczas 
głównych feryj wysyła minister oświecenia pewną 
liczbę fachowych n Kiczy ciel i szkół przemysłowych 
w podróż wspólną pod kierunkiem prof. D u d e- 
r e r a  do Paryża. Zadaniem ich będzie wystudio
wać szczegółowo przedmioty budownictwa w Pa
ryżu i okolicy pod względem artystycznym, tech
nicznym i przemysłowym.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji ■ 19. lipca. 
Skradziono fut.ro rysie wart. 10 zł., 2 lichtarze 
mosiężne, 2 klucze do śrub, 3 talij kart, 6 koszul 
damskich, 2 kapy i 2 fartuszki. — Zgub. książkę 
do modl., srebrną tytonierkę i srebrny zegarek 
damski znacz. J. S. — Znal. klucz od bramy.

Kraków 17. lipca. Smutną rocznicę święcił 
Kraków wczoraj w niedzielę dnia 18. b. m., bo 
rocznicę tyle pamiętnego pożaru w roku 1850, 
który zniszczył całe pr wie miasto. Na pamiątkę 
też tego pożaru odprawioną była wotywa w ko
ściele N. P. MarjiV -

"W sobotę w połndnie odbył się w „Collegium 
juridicum" odczyt dra Bolesława Ulanowskiego 
w celu habilitacji na docenta prawa polskiego. 
Przedmiotem odczytu była rzecz o statucie Przy- 
łuskiego. 'W poniedziałek. z»ś odbędeie się o go
dzinie 12. w „Collegium minus" odczyt habilita
cyjny dra Bronisława Dembińskiego u stanowisku ; 
Bossueta i Yicoua o pojmowaniu historji.

PP. Marjan Bnjalski, rodem z Witowie w Kró
lestwie Polskiem, Kazimierz Pomian Kruszyński, 
rodem z .Tanówki na Ukrainie, i Henryk Bolesław  
Sokołowski, rodem z Tarnowa w Galicji, otrzy
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień drów 
wszech nauk lekarskich; zaś p. Teodor Leon 
Aleksandrowicz, rodem z  Krakowa, stopień dra 
filozofji.

Kraków 19. lipca. Trzecie posiedzenie komi
tetu restauracji katedry na Waweln, pod przewo
dnictwem ks. biskupa krakowskiego, odbyło się 
w pałacu biskupim 17. bm. Na posiedzeniu tem 
nchwaiono: Zaprosić do zdjęcia planów katedry
p. Sławomira Odrzywolskiego, arcLitekta i profe
sora Akademji przemy lowo-technicznej w Krako
wie, któremu w przyszłości ma być powierzone 
prowadzenie robót restauracyjnych katedry. Nad 
wykonaniem tych prac czuwać ma wybrany ad hoc 
komitet ściślejszy, do którego wchodzą z urzędu: 
ks. kan. Gawroński, jako przewodniczący, konser
wator p. Łepkowski, dyrektor p. Matejko, ks. kan. 
Midowicz i ks. Polkowski, jako sekretarze komi
tetu; a nadto wybrani człoukowie: prof. Łuszcz- 
kie'  icz, dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski, 
budowniczy p. Serkowski, k». dr. SkrochuWski i 
prof. Marjan Sokołowski. ~\

Senat akademicki tutejszego Uniwersytetu wy- • 
brał komitet, który z powodu uroczystości otwar
cia nowego gmachu uniwersyteckiego, mającej się 
odbyć w roku przyszłym, zajmie się wydaniem 
książki parnią kowej, która oprócz krótkiego życio
rysu nrofesorów i docentów naszego Uniwersytetu, 
obejmie wykaz wszystkich prac ich naukowych. 
Zarazem uchwalił Senat akademicki powrócić do 
dawnego zwyczaju, według którego ustępujący 
rektor z rozpoczynającym się rokiem szkulnym na 
posiedzeniu publicznem zdawał sprawę z całoroca^ 
nej czynności członków Uniwersytetu.

Rzeszów 18. lipca. Wczoraj ukazał się Tyg. 
R zesz  w znacznie powiększonym formacie. Czy 
ze zmianą szaty nastąpi i zmiana treści na lep
sze — okaże przyszłość. Pierwszy ten numer 
przedstawia się dość korzystnie.

Tu ejszy urząd parafialny otrzymał od lwow
skiego komitetu centralnego wezwanie, aby zajął 
się złożeniem komitetu, który zbierałby fanty 
w naszem mieście >. powiecie na rzecz loterji, po
stanowionej na fundusz odbudowy rz.-kat. kościoła 
w Stryju.

Wściekłego psa, który temi dniami pokąsał 
w s „siednich wsiach sześć osób i kilka sztuk by
dła, nbito wreszcie w Br skowicach, a dokonana 
na nim sekcja wykazała niestety rzeczywistą cho
robę wodowstrętu. Dla zbadania pokąsanych zwie
rząt wysłało Starostwo tutejszego weterynarza 
miejskiego, p Zornera.

Mielec. Do tut. Rady powiatowej przy wy
borze uzupełniającym z grupy gmin miejskich, wy
brany Józef Kłos, przełożony gminy mieleckiej; 
zaś z grupy większych posiadłości Feliks K wiat
kowski, właściciel dóbr. Józef Kłos jednak zmarł 
przed wydaniem mu certyfikatu.

Z C;eszyna. Ks. biskup Franciszek Śniegoń 
udzielał w zeszłym tygodniu od wtorku aż do śro
dy tego tygodnia sakramentu bierzmowania w mie
ście Bielsku i w parafjack dekanatu bielskiego, 
z wyjątkiem Rudzicy, gdzie w przyszłym miesiącu 
odbędą się misje i podczas tychże św. bierzmowanie.

Budowa kościoła katolickiego w Ligotce ka 
meraluej do tego stopnia postąpiła, że 1. sierpnia

odbędzie się uroczystość konsekracji przez ks. bi
skupa Śniegonia.

Z Rymanowa aonoszą: Dnia 17. bm. przyje
chały tu dzieci w liczbie 17 do kolonji leczni
czej ; mają z sobą nauczyciela i nauczycielkę. 
Wszyscy witają je z wielką tu sympatją. Wczoraj 
czekała na nie suta kolacja, zastawiona przez hr. 
Potocką, która z dziećmi swemi zgłodniałych ko
lonistów obsługiwała. Komitet, urządzający kolonję 
nosi się z myślą zebrania stałego fundnszn i za
łożenia nawet szpitalika dla dzieci bardziej cho
rych, ale tymczasem nie wiedzieć, czy składki po
kryją tegoroczne wydatki; chociaż pani Potocka, 
która jest duszą Zakładu, i naaal zapewne nie od
mówi im wsparcia i opieki. Powtarzają tu sobie, 
że Rymanów ma to, na co się dotychczas Iwonicz,
0 wiele więcej rozwinięty i zamożniejszy Zakład 
nie zdobył. Mówią, że jest tn około 500 osób, 
płacących taksę, a wielu jeszcze takich, którzy 
się darmo kurują. Restauracja tu jest wcale do
bra, muzyka rano i wieczór przygrywa u zdroju. 
W projekcie dopiero jest budowa kurhausu i ka
plicy, bo dotychczas msza św. odprawia się w po
koju przerobionym na kaplicę w jednym z domów 
prywatnych. Dziś ks. Bober z Krakowa (podobno) 
odprawił mszę aa intencję kolonistów, którzy obe 
cni byli na nabożeństwie.

W Lubieniu Odbędzie Się — jak donosi Dy
rekcja tamtejszego Zakładu kąpielowego — w dniu 
1. sierpnia bal na d o c h ó d  k o l o n i  j w a k a 
c y j n y c h .

Poronin 16. lipca. W dniu 4. b. m. między 
godziną 10. a 11. wieczór usłyszał poborca myta 
na drodze gminnej w Poroninie głośne wołanie: 
, Aufmachen, auf, auf, H undskerll Zdziwiony tak 
u p r z e  j m e m w e z w a n i o m ,  wybiegł ku zapo
rze mytniczej, a widząc parokonny wóz, na któ
rym siedziało kilku oficerów, powracających z wy
cieczki z Zakopanego, zażądał od nich opłaty 
przepisanej taksy mytniczej, od której czynni człon
kowie ck. arniji uwolnieni są według obowiązujących 
przepisów tylko w ćwierćmilowyia promieniu ob
wodu kwatery pułkowej. Żądanie to nietylko nie 
odniosło pożądanego skntku, ale przeciwnie usły
szał poborca w odpowiedzi cały tuzin obelżywych 
wyrazów, jak: „Polnische Sphweine! Sehweinkcrl! 
Hnndskcrl! G auner! Schu/ten ! W ir sind óster- 
reichische Officierc, w ir zahlen nichts.u a  gdy 
poborca, chcąc zmitygować jadących oficerów, o 
świadczył im, iż przed godziną jechali przez ro
gatkę oficerowie wyższej rangi i z całą uprzejmo
ścią zapłacili przepisaną taksę, — wyskoczył z 
wózka jeden z poruezuików i zaczął na cały głos 
wykrzykiwać: „Ha, L u d erl Polnische Schweine
macht auf, sonst haue ich n ieder!“ W tej chwili 
wyszli ku zaporze mytniczej tutejszy kierownik 
szkoły i leśniczy dworski, będący przypadkowo w 
domu poborcy, i starali się zmitygować oficerów, 
tłninucząc im, że do opłaty mytniczej »ą obowią
zani, ale i ci obrzuceni zostali obelgami; a gdy 
wspoinuiany porucznik zrobił ruch wskazujący, że 
chce dobyć szabli, poborca, chcąc uniknąć gorszej 
awantury, otworzył zaporę mytniczą i przepuścił 
jadących oficerów bez opłaty mytniczej. Oficer, 
który ten czyn popełnił należy do garnizonu arty- 
ierji, konsystującego w Nowym Targu od połowy 
zeszłego miesiąca. Nazwisko jego nie jest tutaj 
znanem, ale dowódca garnizonu major, który 
przejeżdżał przez rogatkę w pół godziny przed 
opisanom zajściem, będzie wiedział, którzy ofice
rowie byli razem z nim na wycieczce w Zakopa
nem. Dowiaduję się, że eksponowany tutaj do bu
dowy drogi inżynier krajowy złożył już w tej 
sprawie urzędowe doniesienie Wydziałowi krajo
wemu, a nie wątpię ani na chwilę, że w razie od
niesienia się Wydziału krajowego do wyższych 
władz wojskowych, komenderujący jenerał książę 
W n r t e n i b e r s k i  pociągnie winnych do surowej 
odpowiedzialności i przykładnego ukarania. Nie 
podobna bowiem dopuścić do tego, aby fanKcjona- 
rjnsze publiczni przy wykonywaniu powierzonej 
im służby narażani byli na tego rodzaju zuiewagi.

Zagrzeb. Wypadki cholery zdarzyły się w 
miejscowościach Julenice, Pichetto i Cerkwenice 
w Kroacji.

Mikołaj hr. Pejacsevicłl, mianowany w miejsce 
generała Edelsheim - Gyulay’a głównodowodzącym 
w Buda-Peszcie , urodził się dnia 27. lipca 1833 
W Slavonji. Do wojska wstąpił około roku 1850,
1 awansował tak szybko, iż już w roku 1863 stal 
na czele 9. pułku huzarów, z którym aż do 29go 
czerwca 1866 roku odbywał kampanję na północ
nym teatrze wojennym w Czechach, w drugiej dy
wizji lekkiej kuwalerji, pod dowództwem ówczes
nego jenerał - majora barona Edelsheim-Gyulay’a. 
W czasie bitwy pod Giczynem (29go lipca), przy
padło Pajacsevichowi zadanie powstrzymania na
cierającego z wielkim impetem nieprzyjaciela. W o- 
bec jednak posuwającej się artylerji pod zaslouą 
piechoty nieprzyjacielskiej, były daremne wszystkie 
zabiegi pułku, którego część zsiadła z konia i 
walczyła pieszo. Kule armatnie sypały się gradem 
na ustawione w dwóch kolumnach szwadrony, które 
jednakże nie ruszyły się z miejsca i stały mnrein 
na stanowisku. Poległo już lub otrzymało rany 
kilkunastu oficerów a z trupów szeregowców i  koni 
został utworzony formalny w ał, gdy wtem kula 
karabinowa dosięga barona Pejacsevicha i druzgo
cze mu prawe ramię. Osłabiony upływem kiwi, 
złożył dowództwo w ręce podpułkownika Smagal- 
skiego a sam cofnął się po za szeregi, aby dać 
sobie obandażować ranę, która okazała się tak 
ciężką, iż musiano przewieźć go natychmiast do 
lazaretu w Giozynie. Po zajęciu Giczyna przez 
wojska nieprzyjacielskie, pułkownik Pejacsevich 
dostał się do niewoli. Książę Fryderyk Karol, 
który kilkakrotnie odwidzał rannego pułkownika, 
dał mu pozwolenie, skoro stan zdrowia pozwoli, 
na wyjazd przez Drezno do W iednia, pułkownik 
jednakże zdecydował się skorzystać z tego zezwo
lenia wówczas dopiero, gdy odstąpiono od żądania, 
aby dał słowo honoru, iż w ciągu bieżącej kampa
nii nie będzie walczył przeciw sprzymierzonej ar
mji nieprzyjacielskiej. Pnłkownik Pejacsevich, cho
ciaż rana zagrażała śmiercią, wyjechał bezzwłocz
nie , w czasie podróży jednak stan zdrowia jego 
tak się pogorszył, iż musiał zatrzymać się w Dre
źnie, gdzie amputowano mu lewą rękę. Za walecz
ność w kampanji roku 1866 otrzymał order korony 
żelaznej III. klasy. W roku 1867 w czasie zjazdu 
cesarza anstrjackiego z cesarzem Napoleonem, peł
nił obowiązki kawalera honorowego przy Napo
leonie.

Dnia lOgo czerwca 1869 r. Pejacsevich zo
stał mianowany komendantem brygady a wkrótce 
potem adjutantem jenerał-majorem i przybocznym 
adiutantem cesarza. Jako jenerał-porucznik objął 
28go stycznia 1874 r. po zamianowaniu generała 
Edelslieim-Gyulaya głównodowodzącym w Buda- 
Peszcie funkcje generalnego inspektora kawalerji, 
w którym to charakterze został zamianowany wła
ścicielem drugiego pułku dragonów, wkrótce potem 
generałem kawalerji, tajnym radcą i wyszczegól

niony orderem korony żelaznej stano
wisku generalnego inspektor»^^^^^^bM uicow a) 
nad rozwojem m„ni sy-
rtemu generała E d e i s l e i m - P e j a -  
cseyich spokrewniony jest
lycnneui a wegie; sk iem i^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ L w iu e
językiem narodu, wśroa k t ó r e ^ ^ ^ ^ ^ ^ F p j do
bywać.

0 zaręczynach arcyksięcia O ^ ^ ^ B k s i ę -
żniczką saską Marją nózefą, d o n ió s ł^ ^ ^ ^ ^ ta m .  
Arcyksiążę Otto, drugi z rzędu s y ]^ ^ ^ ^ & c ia  
Karoia Ludwika, z małżeństwa z śp .^ ^ ^ ^ H źn ą  
Anuncjatą, urodził się d. 21. k w ie tn ia ^ ^ ^ f t  w 
Gi'acu i jest obecnie poincznikiem w
nów nr. 13 (hr. Trani). Dostojna narzeczl^H est 
drugą z rzędu córką księcia Jerzego S a a k i^ K  z 
małżeństwa księżną Marją Anną, infantką p^ bi- 
galską, i liczy obecnie lat 19. Pułk ułanó\W w  
którym służy arcyksiążę, przybędzie d. 15. w % -  
śnia z Gcding (na Morawie), na stałe leże eh 
Lwowa. Prem aeublatt pisze, iż kwestją jest, czy 
arcyksiążę uda się także do Lwowa.

Siedzina divy. Krystyna Nilsson, poślubiwszy 
hr. Miranaa, kazała sobie w Madrycie umeblować 
mieszkanie, stanowiące dziwowisuo całej stolicy. 
Ściany jadalni wy tapeto waue są rachunkami hote- 
lowemi, zapłaconemi przez divę podczas jBj arty
stycznych podróży. Tapety salonu stanowią na po
dobieństwo łuski ułożone zwiędłe liście wszystkich 
wieńców, jakie śpiewaczka otrzymała w ciągu 
swojej karjery, a sufit utworzony jest z liści po
złacanych. W buduarze partyturowe nuty wraz 
z tekstem oper, śpiewanych pizez Nilsson, zastę
pują miejsce obicia. W sypialni hrabiny Miranda- 
Niisson ściany pokryte są krajobrazami szwedz- 
kiemi, wykonaneini przez trzech malarzy francu
skich na zlecenie artystki, która na zawsze już 
opuściła ojczyznę. Nakoniec gabinet hrabiego wy
bity jest tysiącami recenzyj we wszystkich języ
kach i wycinków z gazet całego świata. Nie rę
czymy wszakże, ażali całe to urzą lżenie, sma
kiem artystycznym niezbyt co prawda grzeszące, 
nie wylęgło się w bujnej wyobraźni jakiegoś po
mysłowego reportera

Korespondencja Redakcji. W na p an i S , w  
Podw ołoczyskach : Stosownie do intencji WPani, 
wręczyliśmy we właściwym czasie owe 30 złr. 
panu W.,  ̂ który faktycznie otrzymał był posadę. 
Jak się jednak później dowiedzieliśmy, utracił 
rzeczoną służDę — a gdzie się obecnie ooraca i 
czem się trudni, nie wiemy.

Wiadomości lit&rackie i artystyczna.
Wiadomości osobiste. Dr. Henryk W ie  ł o 

w i e j s  k i ze Lwowa, znany z prac nankow^ch 
z dziedziny anatomji porównawczej, zo tai obrany 
członkiem „Societe zoologiąue de France" na po
siedzeniu tegoż Towarzystwa w dniu 20. czerwca 
br. — Artysta sceny lwuwskiej p. L n b i c i  —  
jak donosi Czas — zaangażowany został na kie
rownika artystycznego sceny krakowskiej. — Pa t t i  
wyjeżdża 7 listopada w podróż do Ameryki, a
15. wystąpi z koncertem w Nowym Torku. — Sara 
B e r n h a r d t  ndała się z Rio Janeiro do Baenos- 
Ayres, zkąd ruszy dalej do Kuby i Meksyku. — 
S z c z e p a n o w s k i ,  młody skrzypek, występował 
z powodzeniem w Londynie Koncert odbył »ię w 
Grasham Hall i zwrócił uwagę znawców. Rodak 
nasz podobał się zwłaszcza wykonaniem koncertu 
Mendelssohna „Andante i Finału."

Z teatru , ubecny dyrektor teatru p . Niewla 
domski, powrócił już z podróży do Włoch, dokąd 
jeździł angażować śpiewakjw na sezon zimowy, 
tj. od 1. stycznia do 31. marca. Zaangażowani 
zostali pp .: Teresina Adams, primadonna koloratu
rowa ; Olga de Neval, prim. dramatyczna; Olimena 
Calas, mezzo sopranistka; Lucio de Laspiur, tenor; 
Giuseppe Nolli. baryton; Vittorio Coda, bas.

W Akademji sztuk pięknych w Wiedniu przy 
znano stypendjum podróżne z fundacji Kenyona p. 
Henrykowi Rauchingerowi z Krakowa, uczniowi 
szkoły malarstwa historycznego profesora Eiseu 
mengera; a nagrodę dworską I. klasy, za najlepsz 
rozwiązanie zadania „Thetis błaga Zensa o ochra 
nianie Achilla" (Iliada, Pieśń I.; płaskorzeźba w 
ko! -i p. Stanisławowi Lewandowskiemu z Kotliny, 
w Królestwie Polskiem, uczniowi szkoły specjalnej 
dla wyższej rzeźby profesora Kundmanna.

„Wiadomości lekarskie". P o l tym tytułem u- 
kazał się I. zeszyt czasopisma miesięcznego, po
święconego wszystkim gałęziom wiedzy lekarskiej, 
a wydawanego i redagowanego w mieście naszem 
przez dra J. K. W i k t o r a .  Treść pierwszego 
tego zeszytu, zawarta na dwu arkuszach w dużej 
8-ce, jest nadzwyczaj' obfitą i różnorodną i prócz 
trzech rozpraw oryginalnych (drów Adamtdcw.eza, 
Fingera i Schattauera), składa się z licznych do
borowych sprawozdań ze wszystkich niemal gałęzi 
medycyny i chirurgji. Język poprawny, układ ar
tykułów staranny, wreszcie piękny papier i druk 
czytelny, są również zaletami, któremi W iadomo
ści lekarskie rekomendują, się nader pochlebnie. 
Gdy dodamy jeszcze, że cena ich prenumeracyjna 
jest nadspodzie „Tanie niską (w granicach monar- 
chji 3 z łr . 40 ct. rocznie!) to niezawodnie nie 
przecenimy przyszłości, wyrażając przypuszczenie, 
że w krótkim czasie będą one miały byt doskonale 
zapewniony — czego też dr. W i k t o r o w i ,  sym
patycznemu redaktorowi tego miesięcznika, z ca
łego serca życzymy!

Dr. Józef kUSZnica, powołany na profesora 
katedry prawa kanonicznego na Uniwersytet lwow
ski dał się poznać w kołach fachowych licznemi i 
cennemi pracami w tym kierunku. Z życia jego 
podajemy kilka da*’ za Kurjcrem W arszawskim . 
Dr. Kasznica urodził się 1834 r. w Dynowie, w 
Sanockiem i kształcił się w roku 1852, po któ
rego skończeniu wyjechał do Wiednia, gdzie pra
cował dalej naukowo, urzędując jednocześnie. Tu 
okazała się pierwsza jego praoa pod ty t .: „Satze 
aus allen Zweigcn der Reehts- und Staatsw issen- 
schaften", na mocy której pozyskał stopień do
ktora praw.

Powołany następnie do warszawskiej szkoły 
głównej, rozpoczął na wydziale prawniczym 1862 r. 
wykłady z encyklopedji prawa.

#W roku 1865 zaś objął drugi przedmiot, 
a mianowicie wykład prawa kościelnego. Po za
mianie Szkoły głównej na Uniwersytet, dr. Ka
sznica korzystał z przyznanego mu prawa i  
dwa lata wykładał w jeżyka polskim, jeszcze w 
roku 1870.

Odtąd ogłosił wiele prac drukiem, z których 
wymieniamy ważniejsze „O chorobach społecznych" 
1870 r., „O pojęcia i systemie nauk społecznych" 
1870. „O stosunku prawoznawstwa do innyoh na
uk" i „Przyczynek do encyklopedji prawa" 1875. 
„Kilka uwag z powodu niektórych pism filozofi- 
czno-prawnych" 1874. „O wyrazie socjologja* 
1814 r. Niektóre z pomienionych wydawnictw wy
wołały polemikę, a wszystkie zwróciły uwagę o- 
gółu myślącego. Odczyty „O znaczeniu prawa w 
społeczeństwie", odbyte w salach redutowych,
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Utereiowały ogół, pomimo specjalności przedmiotu. 
Inne jego rozprawy ukazały tię tylko w czasopi
smach, a mianowicie: „O stosunku nauk prawnych 
do in n ych „W yob rażen ia  Indowe o prawie i pra
wo zwyczajowe”, „Zasady i polityka”, „Pius IX. 
w pośród dziejów”, „Na politycznej niwie”. Nadto 
artynuły drobniejsze jego piorą spotykają się w 
N iw ie, Gazecie sądowej, Echu, tudzież innych 
organach prasy warszawskiej. Wyborny mówca, 
Easznica z dniem kr.żuym zdawał się doskonalić 
dar słowa, to też młodzież zawoze oapeUiał 
szczelnie anlę, w której on wykładał.

„Leksykon komunikacyjny” Austro-Węgier i 
prowincyj okupowanych ( Yerkehrs-Lejcikon Oesterr. 
U ngam  etc.), wraz z nartą taryf pocztowych, wy
szedł temi dniami w Wiedniu (w języku niemiec
kim). Jest to publikacja nadzwyczaj pożyteczna i 
praktyczna, zawiera bowiem w alfabetycznym po
rządku wszystkie te miejscowości całej monarchji, 
w których znajdują się urzędy pocztowe i tele
graficzne, stacje koiejjwe i żeglugi parowej itp. 
Zarazem podaje dotyczące linje kolejowe, nazwiska 
krajów, powiatów, ważniejszych miejscowości ko
munikacyjnych itp., taryfę poczt i telegrafów i 
mnóstwo innych potrzebnych w tym zakresie wia
domości. Kosztuje stosunkowo nie wiele (2 zlr. 
bO ot.)

Ruch Stowarzyszeń.
XIX. Sprawozdanie Wydziału lwowskiej Czy

telni akademickiej z czynności za czas od 1. gru
dnia 1884 de 31. maja 1886 r. rozpoczyna się  
następującym charakterystycznym ustępem : „Z pra
wdziwym smuikfom i żalem przychodzi nam od
chylić dzisiaj zasłonę, zakrywającą tutejsze sto
sunki akademickie. Ani założyciele Czytelni aka
demickiej, ani dawni jaj orędownicy i przyjaciele, 
ani też wreszcie szersza publiczność nie mogła 
pi zypnszczać, ażeby to ciało na pozór pałne zdro - 
rych soków, kipiące młodzieńuzem życiem, roku
jące wspaniałe owoce w przyszłości — przedwcze
śnie nległo szkodliwemu rozkładowi. A  jednak tak 
je_t. Już w sprawozdanin poprzedniem za rok 
1883/4 zaznaczył wydział, źe jego zabiegi o pod
niesienie życia koleżeńskiego rozbijały się o dzi
wną obojętność samych interesowanych. Ta apatja, 
wśród młodzieży akademickiej lwowskiej izerząca 
się od lat kilkn, zabija wszelkie goręuszc porywy 
nielicznych jednostek, które nie chcą wierzyć, aże
by to była jakaś nieuleczalna, śmiercią grożąca 
onorona, lecz przypuszczają, że tylko chwilowy o- 
błęd sprowadza niedoświadczonych z drogi obo
wiązku i że dość im wskazać jasne światło prze
wodnie, ażeby ku niemu podążyli. Niestety — za 
miast pomyślnego rezultata przybywa jedno smu
tne rozczarowanie więcej, Półtora roku upłynęło 
od czasn, gdy wydział Czytelni zdawał ostatnie 
swe publiczne sprawozdanie. Czas to dość spory —  
jakież rezultaty pracy, usiłowań, zarządu ? czem 
zajmowała się młodzież akademicka ? jakie dawała 
objawy życia wewnętrznego naukowego i społecz 
ncgo t Odpowiedź krótka: została f o r m a  życia
dawnej Czytelni, ale t r e ś c i  ubywa mu z dniem 
każdym.”

Dalej Wsp imina W ydział poszczególnie o roz
maitych czynnościach tw oich; żali się, że pomię
dzy Czytelnią a Senatem akademickim dziwne za
panowały stosunki, nie świadczące o zbytniej przy
chylności profesorów Wszechnicy dla tej instytucji; 
na poparcie czego przytacza kitka Konkretnych 
wypadków; konstatuje brak powodzenia w rozmai
tych prsediiębioiatwaoh na dochód Czytelni podję
tych ; wreszcie składa podziękowanie nielicznym  
dobrodziejom i przyjaciołom Czytelni za otrzymane 
subwencje, datki itp. Ze sprawozdania kasowego 
wynika, Ze w obec 2.881 złr. dochodu a 2.817 
złr. rozchodn n  tym okresie, pozostała w kasie 
nadwyżka raptem . 64 złr. Reszta trzyarkuszowej 
broszury składa tlę ze sprawozdań czynności „Kó
łek®, spisn czasopism w Czytelni utrzymywanych, 
spisu członków itp. Z pięciu „Kółek”, a miano
wicie: prawników, litersekiego, filologów, m u
zycznego i historyków, — najwięcej żywotności 
i ruenliwośei okazuje — jnK to sądzić można ze 
sprawordama — Kółko literackie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y s i a n a  p s . o  z e l n i r z o  -  o g r o d n i c z a  i wy

robów przemysłu domowego powiatów C z o r t k o w o k i e -  
g o  i Z a l e s z e z y c k i e g o  odbędzie się dnia IG. i 17. 
września 1886 w T ł  l i s t e m .  Celem tej W ystawy będzie: 
1. Poznanie w jakiem stadjum rozwoju znajduje się w u- 
becnej chwili tak pszezelnictwo, jakoteż ogrodnictwo, tu 
dzież drobny przemysł domowy 1 ro ln iczy ; 2. Z aintere
sowanie ogółu gospodarzy, a szczególnie włościan i do
danie impnlsu do podniesienia i ulepszenia tych ważnych 
gałęzi gospodarstwa ; 3. W ystawa obejmować będzie
trzy działy : Dział I. Ule próżne i z pszczołami, rasy 
p szczó ł; przyrządy i narzędzia pszczelnicze; miód w 
w sztlkich odmianach, wosk i wszelkie przetwory i wyro 
by z tegoż; pierniki i inne przedmioty spożywcze z mio
du ; miody pitne, dereniaki, maliniaki itp. — D ział II. 
Drzewa owocowe, owoce świeże, suszone i konser
wy owocowe; ja rzy n y ; k rzew y; kwiaty gruntowe 
i cieplarniane; nasiona ogiodowe i miododajne ; nasiona 
rolnicze i zboża; okazy chorób i nieprawidłowego rozwo
ju  drzew owocowych, jarzyn i kw iatów ; okazy owadów 
i innych zwierząt ogrodom pożytecznych lub szkodliwych. 
Dział III. Mąka i wyroby m ączne; n ab 'a ł i wyroby na
białow e; oleje własnej produkcji. — B ielizna, wyioby 
pończoszkowe i tkaniny, kapelusze, czapki, rękawiczki 
itp  _  eztuezne kw iaty; obuwie; — wyroby z jedwabiu, 
bawełny, nici, włókna, sierci, szczeciny, włosów itp. — 
hafty, koronki i wyroby sztuczne. — Skóry, wyroby ry
marskie, siedlarskie, kuśnierskie. -  Wyroby z papieru 
i słomy ; wyroby z drzewa, g liny; wyroby stolarskie, be
dnarskie i sitarskie, tokarskie i snycerskie ; maty, dywa
ny, koszyki, rogóżki itp . — piany ogrodów i budowli go
spodarskich, w ogóle wszelkie wyroby ludności m ało
m iejskiej i  wiejskiej.

Termin zgłoszeń ustanowiony jest do i  września 
1886 r., uwzględnienie późniejszych zgłoszeń zależy wy
łącznie od Komitetu Wystawy. Zgłoszenia mają być wnie
sione w 2 egzemplarzach, z których jeden zostanie w 
przechowaniu Komitetu, drugi zaopatrzony podpisem Ko
m itetu, wręczonym będzie wystawcy, a przyjęcie przed
miotu na Wystawę, jako też zwrot jego po ukończeniu 
W ystawy, nastąpić może tylko za okazaniem tego zgło-
Bzenia. . ,

Przedmioty przeznaczone na Wystawę mają bye prze- 
syłane „franco” pod adresem : „Do Komitetu Wystawy 
w Tłnstem ,” z napisem : „przedmiot W ystawy11-

P rz e d m io ty  w y s ta w io n e , p rzezn aczo n e  n a  sp rz e d a ż , 
z a o p a trz o n e  b y ć  w inne w k a r tk ę  z o zn aczen iem  ceny. 
Komitet z a s trz e g a  so b ie  p ie rw sze ń stw o  p rz y  nabyw aniD  

przedmiotów.
Przed nkończeniem W ystawy przedmiotów sprzeda

nych zabierać nie wolno.
Każda sprzedaż z wolnej ręki musi być zameldowaną 

Komitetowi, któremu należy złożyć od otrzymanej ce-

W ystawcy opłacać będą za metr kwadratowy miej- 
M> 25 oni. — W łościanie mają miejsce bezpłatne.

Koszta dostawy, przywozu, wypakowania, odebrania 
i ustawienia przedmiotów ponoszą nami wystawcy.

Komitet postara się o troskliwy nadzór, nie bierze 
jednak odpowiedzialności na siebie za uszkodzenie lub za
tracenie wystawionych przedmiotów.

Każdy wystawca otrzyma bezpłatną kartę wstępu.
Wszyscy wystawcy i ich zastępcy poddać się mają 

bezwarunkowo rozporządzeniom Komitetu Wystawy. — 
W szelsie zażalenia wnoszone być mają do biura Komitetu 
Wystawy.

W stęp na Wystawę ustanawia się 20 ent. od osoby ; 
wsięp dla w ł o ś c i a n  b e z p ł a t n y .

Przedm ioty uznane przez sędziów za celujące, z o- 
s t a n ą  n a g r o d a m i  w y s z c z e g ó l n i o n e .

W raz z W ystawą połączone będzie l o s o w a n i e  
o k a z ó w  z a k u p i o n y c h  p r z e z  K o m i t e t  i ir.nycli 
przedmiotów na ten cel ofiarowanych. — Losów po 40 
cnt. nabyć można w czasie Wystawy na m iejscu; przed 
W ystawą zajmą się rozsprzedażą tychże uproszeni de
legaci.

W szelkie pisma dotyczące Wystawy należy adreso
wać : „Do Komitetu W ystawy, na ręce Wgo Antoniego 
S e m k o w i c z a  w Tłustem”.

Komitet Wystawy składają p p .: J a n  G il o i ń s k i, 
Murjan K ę p l i c z ,  G o d z i e n ,  ks. E liasz M a t k o w 
s k i ,  Antoni S e m k o w i c z ,  Józef S o k o ł o w s k i ,  M ar
celi N o w a k o w s k i .

L o s y  W a l d n t e i n a  p o  2 0  * ł r .  z roku 1847. 
72 losowanie 15. lipca 1886 we W iedniu.
Nr. zł. k, m Nr. zł. k. m. Nr. zł. k. m. Nr. zł. k. m
1738 50 15504 50 57201 40 80069 1000
3873 40 17811 100 5S930 50 84575 40
5352 40 20208 40 63567 50 84769 40
6296. 100 21746 200u0 65104 40 92057 40
7191 100 21755 40 72332 40 95163 50
9419 2000 24823 50 72802 40 97768 40
9527 40 26777 50 73049 40 99417 100

11470 50 31333 r j 50 75016 40 101160 100
12419 50 34928 500 75227 40 101949 40
15363 40 41251 40 79630 500 101951 40

W ygrane po 60 zł w następnym nr. „Nadziei”. 
C e n y  / . n o ż a  z dnia 19. lipca. 1886 r.

Pszenica
piyto
jęczm ioń 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lniauka 
Konicz ezer. 
Kouicz. biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyska Jarosł aw

30-8-25,7- - - 8 ‘ 
5-80—6 20,5-50—6'85
5 -2 5 -G --
6-80—6-20 
>•------9-—

8 25—8-75

5 ------6-—
6 10  —

6 ------8-50

7-------7-85,7-5(1—8-45
5-65 - -  — 6-------6.50
5 ------ 5"50 5 50—(i-50
b  -— ;e-3o — -
6  ------- 7-50 6------- 8-.

8 -2 5 -8  35 8-------8 1 5 8 5 0 - 9 - —

2 5 --3 G --  2 5 --3 0  —S25--30-— 25 —30 — 
2 5 — — 25--30-— 25-—30-— 25-—30 — 
25-—30 — 25-—30— [25*—30 — 2 5 --3 0  — 

C z e r ń  i o w c p ,  pszenica 7-— do 8 —, żyto 5—  do 
5-70, jęczmień 5£40 do 5-60, owies 5-20 do 5 40, groch 6-— 
do 8"—, wyka -— do —•—„ rzepak n. 8 50 do 8-75,
Inianka — '— do —•—, koniczyna czerwona 25' -  do 
30-—, koniczyna biała 25-— do 30 —, koniczyna szwedzka
25-— do 30 —.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel z-a 56 kilo loco Lwów, złr. 5-— ao 10-— bez 

odbiorcy.
Okowita za 10.00C liter pret. loco Lwów złr 25-50 do

2 6 - .
Usposobienie spokojne, ceny więcej nominalne, tylko 

w handlu chmieleni więcej ożywienia.

Przegląd polityczny.
Lwów 20. lipca.

Pr/ykłud lwowskiej fi&Jy miejskiej działa 
dalej Uzłonek czerniowieckiej Rady miejskiej p. 
B a l t i n e s t e r ,  poruszył na ostatniem posiedze
niu sprawę nader ważną dla całego społeczeń
stwa : s p r a w ę  p o d r o ż e n i a  o ś w i a t y ,
k t ó r e  w p r o w a d z i ł  w ł a ś n i e  p. G a u t s c h  
p r z e z  p o d w y ż s z e n i e  c z e s n e g o  w s z  k o 
ł a  c b  ś r e d n i c h .  Rada miejska przekazała do 
regulaminowego taktow ania wniosek p. Baltme- 
stera, aby za przykładem innych miast i korpo- 
racyj, wystósować do p. ministra memorjał z 
prośba o zniesienie tej uciążliwej innowacji.

O d p o c z ą t k u  u s t a n o w i e n i a  w ł a d z  
s e r w i t u t o w y c h  a ż  p o  k o n i e c  c z e r w 
c a  1886 ruku zgłoszono, jak donoti Gazeta  
Lwowska  30.267 używalności podlegających po
stępowaniu według ces. patentu z dnia 5. lipca 
1853 roku. Z tych zgłoszono 25 używalności do
piero w ubiegłem półroczu. Ogólna liczba gmin 
i miejscowości, w których wykazano służebności, 
wynosi 5418. Z pomienionej liczby zgłoszonych  
używalności załatwiono do końca czerwca .1886 
roku 30 193 używalności, z których pozostaje j e 
szcze w zawieszeuiu 42 tak, że liczba ostatecz
nie załatwionych już używalności wynosi 30,156. 
Z końcem czerwca 1886 roku pozostało do zała
twienia 69 używalności, z których jednak tylko 
59 nie było jeszcze przedmiotem dochodzenia, 
gdyż co do 5 wydano orzeczenia przygotowawcze 
a 5 było właśnie w toku.

W iener Z tg. ogłasza mianowania 82 s u- 
p l e n t ó w  r z e c z y w i s t y m i  n a u c z y c i e 
l a m i  s z k ó ł  ś - e d p i c h .  We wrześniu ma 
nastąpić dalszych 50 mianowań.

P esti Naplo  wyraża przekonanie, że baron 
E d e l s h e i m  nic nie stracił na tern, iż prze
stał być czynnym jenerałem, lecz p r z e c i w n i e  
z y s k a ł  o n  w i e l e  w o c z a c h  w ę g i e r 
s k i e g o  n a r o d u ,  którego członkiem się s ta ł; 
a B udapesti H irlup  kończy swój artykuł temi 
sło w y : „O d d z i ś  z a l i c z a m y  E d e l s h e i -
m a do f i l a r ó w  W ę g i e r ,  od dzis zajął on 
już stanowisko w konstytucji Węgier, życzymy 
szczęścia nowemu Madiarowi. Choć od wielu lat 
jest on członkiem Izby w .ższej, to jednak do
piero od dziś stał się on Węgrem. N i e c h  n a m  
w i e r z ą  p a n o w i e  j e n e r a ł o w i e ,  i ż  W ę 
g i e r  n i e  z j e d z ą ,  a szkodzą oni bardziej je
dności armji, .m więcej te jedność forsują1.

W Budu-Peszcie przypisują s p e n s j o n o- 
w a n i e  j e n .  E d e l s h e i m a  zdarz.enom, wywo
łanym znaną sprawą jen. Jansky ego. W łonie 
młodzieży akademickiej kiełkuje plan urządzenia 
wielkiej demonstracji na cześć spensjonowanego 
jenerała. W tym celu została zwołaną konferencja 
młodzieży.

Montagsrevue p r z e c z y  podanej przez nie
które dzienniki wiadomości, że l i  s z a  o d  c z y 
t a ł  w p r z ó d  E d e l j h e i m o w i  odpowiedź na 
znaną interpelację w Sejmie węgierskim.

Minister hr. K a l n o k y  był dnia 17. b m 
na dłuższej a u d j e a c j i  u c e s a r z a  i powrócił 
dnia 18. rano do Wiednia.

Z j a z d  K a ’ n o k y e g o  z B i s m a r k i e m  
ma nastapić według wersji podanej przez Pcstcr  
L loyda  w pierwszych dniach sierpnia w Gasteip. 
W tym samym czasie ma się odbyć jak wiado
mo, zjazd cesarza austrjackiego z niemieckim.

Z Petersburga donoszą, te w Tyflisie zatrzy
mano d e p u t a c j ę  p e r s k i e j  p r o w i n c j i  
R b o r a s s e n ,  położonej niedaleko granicyafgań- 
skiej, która wybrał.isię do cara z prośbą o wciele
nie tej pruwincji do Rosji. W ładzerosyjskie zwró

ciły uwagę djputacji, że Rosja nie może 
pi/ychylić się do ich preśby przez wzgląd na przy
jazne stosunki z^Persją. Członków deputacji obda
rzono sowicie i odesłano do domu.

Rząd rosyjski n a ł o ż y ł  c ł o  po 4 ruble 
w złocie od pudu przywożonych z zagranicy blan
kietów, map i rycin, wykonanych za pomocą dru
ku, litogr&fji lub fotografji i po 790 kopijek w 
złocie od pudu na oleodruki i drzeworyty w yko
nane na miedzi lub stali.

N a  p i s m o  w. ks .  B a d e ń s k i e g o ,  zapra
szające c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  na uroczy
stość jubileuszową do Heidelbergu, odpowiedział 
cesarz, że ubolewa, iż osobiśeie w tej uroczysto
ści nie może wziąć udziału, ale że polecił na 
stępcy tronu, aby go zastąpił na tej uroczystości, 
chcąc złożyć dowod, jak bardzo uznaje zasługi 
Heidelbergu okcło umiejętności w Niemczech.

Z Rzymu donoszą, że dekret p-pieski z a- 
k a z u j e  k a t o l i k o m  najsurowiej przystępować 
do s t o w a r z y s z e ń  p a l e n i a  z w ł o k .

Pisma weneckie dowiadują się, że Rząd wło
ski nosi się z zamiarem założenia ze względu na 
pewne ewentualności na Wschodzie stałej flotyli 
na morzu Adrjatyckiem.

Z Bukaresztu zaprzeczają wiadomości pary
skiego Soleil o zawarciu między Rumunją a Buł
garią za zgodą Austrji i Niemiec tajnego przy
mierza przeciw inwazji rosyjskiej.

Z Brukseli donoszą, ż e k r ó l  i k r ó l o w a  
odwidzili ks. A urn al e.

Do Montagsrevue donoszą z Londynu : Utrzy
mują du, ż e  a k c j a  R z ą d u  w s p r a w i e  B a- 
t u m  ograniczy się na oświadczeniu B o s e b e r- 
r e g o  wobec ambasadora rosyjskiego, iż akuja 
Rosji grozi wogóle egzystencji traktatu berliń
skiego. Zapewniają, że Rząd operny nie poczyni 
w tej m ieize dalszych kroków.

Do N . fr. Presse donoszą z Londynu: G la  ci
s t  o n e  ustąpi piawdopodobnie w przyszłyni^ty- 
godmu. Niewiadomo dotąd, komu królowa powie
rzy utworzenie nowego gabinetu.

T e r n im y  własne „Bzlennita FoIsKIb p ."
(OK.) Wiedeń 20 lipca. Minister nadał opró- 

żn:one posady nauczycielskie: Franc. M a j c h r o 
w i c z o w i  w Stanisławowie, A. S o k o ł o w s k i e 
m u  we Lwowie, Em. T u r c z y ń s k i e m u  w Ko- 
łomyr, nauczycielami mianowani zostali suplenci: 
Karol K o b i e r s k i  i Ludomir S y l r u t n w s k i  
dla Drohobycza; Józef S t o ł w i ń s k i ,  Seweryn 
S o k a l s k i  dla Sanoka; Stanisław Z a r e m b a  
dla Nowego Sącza i dr. Wojciecha Z i p p e r a  
dla Jasła.

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 20. lipca E rcm dm blatt dowiaduje 

się ze źródła kompetentnego, że o zamierzonej 
p.?dróży areks. R u d o l f a  i tegoż małżonki do 
Luboehenka, celem odwidzenia cara, który ma 
tam wrzekomo przybyć, w kołach dworskich nic 
nie wiadomo.

Salzburg 19. lipca. Cesarz W i l h e l m  przy
był tu z Reich°nhall o godzinie 4. minut 40. 
W itał go tu ks. W i l h e l m  pruski z małżonką 
i naczelnicy władz cywilnych i wojskowych. Po 
ceremonjaluem powitaniu udał się cesarz do ho
telu europejskiego i przyjął natychmiast aieyks. 
L u d w i k a  W i k t o r a .  Publiczność wydawała 
przez cała urogę z dworCo, do hotelu żywe okrzy
ki na cześć cesarza. O godzinie 6 min. 15 roz
począł się obiad na 26 nakryć. Odjazd do Ga- 
steinu nastąpi jutro o godzinie 11 rano. Cesarz 
wygląda doskonale. Obiad tr v a ł trzy kwadranse. 
Obecni byli: ks. W i l h e l m  z małżonką, świta 
cesarska, namiestnik, komenderujący i marszałek.

Rjeka 20. lipca. W ostatnich 24 godzinach 
zachorowały tu na cholerę 4 osoby, z których 
dwie umaiły.

Tryest 20. lipca. W ostatnich 24 godzinach 
zachorowały tu na cholerę dwie osoby, z których 
jedna umarła.

Strasburg 19. lipca. W wyborach do Rady 
gminnej wybrano dwóch kandydatów z listy nie
mieckiej, jednego kandydata wydziału alzackiego, 
jednego kandydata alzackiej partji konserwatywnej 
oraz jednego kandydata, którego przekonania po
lityczne nie są dotąd znane.

Metz 19. lipca. W wyborach do Rady gm in
ne) zyskali Niemcy 4 dalsze krzesła, wskutek 
czego do Rady gminnej należeć będzie 19 człon
ków partji niemieckiej i 13 członków partji kra- 
jowej.

Monachjum 19. lipca. Cesarz przybył tu o 
godzinie l i 1/,. Na dworcu przyjmowali go ksią
żę rejent, członkowie rodziny królewskiej i dy
gnitarze państwowi. O godz. 1. odjechał do 
Salzburga.

Pary i 19. lipca. Obecność rosyjskiego woj
skowego attache F r e d e r i c k s c ,  na wczorajszeui 
odsłonięciu pomnika jenerała Onanzy w Nouart 
(departament Ardennes) skłoniła tłumy luau do
entuzjastycznych okrzyków: „Niech żyje Piancja!®  
„Niech żyje Eosja 1“

Nisz 19. lipca. K r ó l  otworzył dziś Skup- 
czynę mową tronową, która brzmi W celu za
bezpieczenia żywotnych interesów ojczyzny, przy
jąłem, wierny polityce demu Obrenowiczów, zgo
dnie z głosem ludu, stworzony przez Pułgarję 
stan otwartej nieprzyjaźm. Tu król dziękjje na - 
rodowi uroczyście za jednomyślność, a armji za 
ofiary, poniesione w służbie dla ojczyzny. Jak
kolwiek, powiada dalej mowa trona, usiłowania 
te pozostały bez skutau, a Serbja, ulegając ży 
czeniu mocarstw, z Bułgarją pokój zawarła, to 
jednomyślność naroau dowodzi, że Seroja czuwa 
nad obroną idei państwowej i że wolą jej jest 
szanować zawsze traktaty i protestować przeć w 
jednostronnemu zaburzeniu równowagi na pół
wyspie bałkańskim. Mowa tronowa stwierdza, że 
stosunki Serbji z Bułgarją są obecnie takie, jaK 
przed wojną, a z innemi mocarstwami europej- 
skiemi jak najprzyjaźniejsze. Król troskliwie czu
wać bidzie nad utrzymaniem tych przyjaznych 
stosunków na przyszłość. Mowa tronowa zapo
wiada przedłożenia, zwłaszcza w kiernnku finan
sowym przy uwzględnieniu zasady oszczędności 
j zaleca dodatkowe zatwierdzenie zarządzeń, wy
danych podczas wojny, odwołując się do patryo- 
tyzmu narodu. Mowę tronową przyjęto kilka- 
krotnemi oklaskami, a król opuścił Parlament 
wśród entuzjastycznych okrzyków „Zirio!*

Wiadomości giełdowa
L u j ó w  dnia 19. ,'ipea. (Z Izby handlowej), I. akcie 

za sztukę: Kolei gal. K aro l- Ludwika a 200 zł. 192'25 do 
19550, Kolei Lwów, -Czerń.-Jassy 225 50 do 229-—, Banku 
uipot. galic. 278‘— do 283 —. Bank; kred. gal. 215— do 
320'—. II. L iity  zaitawne na luu złr. wal. austr. To warz. 
kredyt gai. ziem. 5°/c i02 — do 103-—, Towarz. kredyt. 
g'al. ziem. 4°/0 96'— dc 97-—, To w kred. gal ziem 5*/, 
102' — do 103 —, Tpw ured. gal. ziem. 4% 93 75 do 95'—. 
Banku krajowego 4'/,*/u a. 9 6 — do 97'—, łtauku 
hiD. gal 6V0 10320 do 104 20. lim  ku hip. gal. 5*/0 99 90 
do 100 90, Banku hipot. gal. z 5,:/0 prem. 101 80 do 102 S0. 
I l i  Liisty dłużne za 100 złr Galie. zakł. irt;d. włonc. 
(dawniej C*^) 3°/ w a. w l iw k  — — do 54’— Gal. zaki.
kr^d. włożę, (dawniej 5*/o) 2'/,*/„ w. a. w lik w id . do
50'—, Ogóln. ,o ln . kredyt, zakł. dla Gal. i Buk, 60/0 los 
w 1. 15 —'— do —•—, IV. O bligi za 100 złr. inneainiza- 
eyjne palie 5*/, 104 70 do 105 70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włoSc. (dawniej 6%) 3*/0 w- a. v likwid. 
—•— do —•—, 3°/0 Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 99 25 do 100'25, Pożyczki kiajow. z roku 1873 
6%, 103'50 dc 104-75, Pożyezai krajowej z roku 188i 
9.rc50 do 96 50, Losy miasta Krakowa 17 — do 19 —, 
LPsy m iisia Stanisławowa 26 — uo 28'— V. Monety 
Dukat iiolendorski 5-84 do 5’94, Dukat eeLa,r»ki. 5‘87 do 
5 97, Napoleondor 9 97 do 10'07, Pół-im perja: rosyjski 10 31, 
do 10 41, Kubel rosyjski sreb n y  *"54 do 1-64, Rubel ro
syjski papierowy l'2 ]> |, do l '2 3 'l ,, 100 marek niemiec- 
k:eb 61-60 do 62-25, Siebio za 100 złr. —•— do —i—, 
Kupony w »ri brze za 100 złr. —•— do — —, Pierwsza 

.ź-eyfer v.s”-,y».kien pozyeyj znaczy: „ p ła c i,” druga „żądają.”
r t s a j . .  an ia 20. lipca godzina 10. min. 35.^akcje 

kredytOT.e 277 90, Anglo-Austr.l l i p —, Akcje bangu Onion 
—'—, Kolej Karoia Ludwika 192" —, Pułudn. —•—, 
Renta papierowa —■ —, Listy zastawne galie. banku hipot. 
— , 4*/, Galicyjski bank krejowy 96 25, Obligi 4‘/»B/ 
pożyczki krajowej z roku 1883 9 6 — Losy z roku 
1884 —-—. Napoleondo- 10-01‘/j. Rubel papierowy l-223|t . 
Uposobieni6: —

W i e d tn  dnia 19. lipca godz. 1 min 45. Akcje alp. 
tow. górn 28-—, Weg akcje aredyt. 285 -- , Akcje “Lgi_ 
ansti. 114-25, Akcje uanku Union 70"75, Akcje Karola 
Ludwika 193 20, Akcje kolei północnej 226'50, Akcje ko] 
południowej 115'— , .Akcje kolei Alfoldnkiej 192 25 Akcje 
Staatsbahn 232-30, Akcje kolei Lwcwsko-CzsriiiowL-ekje 
gatf-SO, Aaeje kolei "igier północno- wsi bodniej 175—. 
Wiedeńskie lojy 124 60, Ak~je kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei A lbrechta — ■—, vVęg.er»ide obligacje państw, 
w złocie 56 50, GalieyjsUe ot lig. indemn. 105'25, Losy 
regulacji Cisy 125-60, Losy Landerbanku 221-75, W ęgierska 
renta 105 7 0 -Al »je banku związkowego 103-50, Akcje banku 
obrotowegi — , Akcje kolei węgiersko-galieyjskiej — 
Akcje kile i państwowej — —, Rubel pipierow j P28*/,, 
Węgierski« lory 122 40, M&iek niemiecki -  •— . Usposo
bienie : stałe.

H i  j e ń  dnia 19. lipca godz. 5. min. 57 Jednolity 
dliif, paLstw- ". banknotach 8515, w •rebrze 8a 95, Renta 
w złoeie n 8 ’75, b '/p austr. renta marcowa 103-—, Aie;« 
'.anke wiedeńtkiógo 87760, kredytowego 277'60, L oudjn 
126 20, Srebro — —, Napoleondor 10-01'/j, Dukat ee*. 
mon. 5"94, 105’marek niemieckich 61-95

B e r l i n  dnia 19. lipca godz. 4. m iD . 40. Rosyjskie 
banknoty 197 50, Akcje kredytowe 448 50, Lomt trdy 
1S6'50, Galicyjskie 78 30, Kolei rumuńskiej 61"05, A ustria
ckie banknoty 161'30. Po zamknięciu g ie łd y : kredytowy 
—•—, Lombardy —"—.

J P a r j i  3*/f Penta 82 92.
l e l e g r a m g  z b o ż o w e  dnia 19. lipca — W i e 

d e ń :  Pszenica — •—, do — , złr.. żyto — — do —•—
złr.,, jęczmień —■— do —-— złr., kukurudza — — do 
—•— złr., owie» -  ^a —•—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 25-50 do 25-75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów (na wiosnę) 7 61 do 7 63 złr., rzepa! 
(na grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółta 
(iipiecl 149 50 marek, żyto —•— marek, SDirytus
loco 37"— ni., olej rz e p a k o w y  m. P a r y ż :  mąki
195 klgr. 46'^5 f r ,  olej rzepakowy —•—, MErftu —■— fr.

N a f t a .  W . e d o ń :  dnia 20. l i pca:  13-50 do 13 75. 
B r e m * : 6 ' 4 5  do — H .. m h u r g : 640 na lipiec
— —. n.i sierpipn-grud/.. 6 66. A n t w e r p j a :  na lipiee 
1 (3 - ’ /s - N o  w y - Y o r k :  7-—. F i J a d e f f j a :  7"—.

p K Y y j e c h e .i l  d o  L w o w a
dnia 20. lipca 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. C. hr. Lcnyay, z M a r^ fo -  
suget. T  Haase, z Cieszyna. T. Hauer, z W iednia. M.
Diener, z Tarnopola. K. Dworski, z Łańcuta.

H OTEL ŻORŻA. K. Suchodolski, z Sosnowa, J  
B iJiń sk i, z Siereza. A. JęJrzejow iez, z A aeztrnia.M , Ko 
czerkiewicz, z Przemyśla. I. Ehrenzweig, z W iednia. A. 
Pretopopof, z Rosji. M. Berman, z Rosji.

IIO T E L  EU R O PEJSK I. K . M atczyrski, z Rudek
Dr. M. Bogucki, z Lublina. I. Zaborski, z Krosna. A. 
Udryeki, z Chliwczan. A. Udrycki, z Mostów. E  G a r te r , ' 
z CzerniowKe. A. Stulzborg, z W iednia.

HOTEL LANGA. I. Sąsiedzki, ze Złoczowa. A. Ł a
zarski, z Rabki. Ii. Rausnitz, z Buda-Pesztu. L. Rubenz 
z Berna. S. Bogad, z Berna.

HOTEL ANG IELSK I J, Pilatowski, z Bubie- L  
B )BZDwski, z Przeworska. M. Koprowicz, z Petersburga 
W R Doms, ze S tyrji.

HOTEL 5, IR ZAWSKI. P. Komanowuki, ze S ta n i- 
ełrawowa. A. Lesman, z Rosji. I, Lesman, z Rosji. I. Ko- 
g^Dhiewicz, z Brotny.______

C- k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.

W edług zegaru budapeszteńskiego.
. Odjazd ze Lwowa:

0 8°dz- 27 przedpołudniem
ŁJfr araasacTT A f e J

Odjara ze S taińsław ow a:
P 0 ^ ą Ł ? SO bO W T : 2 Z 'd‘ - 9 m m - %  p™ed południemdo Stryja, L™ewa Zwardonia. — O godz 9 min 53 

przed P"]«dnij m d„ Husiatyna. -  O |odż . 8  m £  23 
wieczór do Stryja, L w o w a /Z w a rd o n ii -  O go A.
6 mm. 04 wieczór do Husiatyna.

Przyjaza do Lwowa:
P °dn?em °zS07 ^ T 7 : - V ° d‘ - 8 “ in - 1S* przed połu- amern z Zwardonia, Chyrowa, S tryja. — O godz 4

P° Zv Zwardonia, tunyrowa. S tryja,
Stanisławowa, Husiatyna, -  o ^ d .  T  m is Ofi
▼ nocy z lin  iatyna, Stanisławowa, Chyrowa i S tryja

Przyjazd do S tanisław ow a:
P o c i ą g  o s o b o w y  s i  godz. 8 mm. 35 przedpołudniem  

7. H usiatyna.— O godz. 9 min. 02 przed poł. ze Zw ar
donia, Lwowa, Stryja. -  O godz. 5 min. 37 po połud 
z Husiatyna -  o godz. 5 min. 51 r ,  bołudnfu ze 
Zwardonia, Lwowa, S tr jja . P

o  j e d w a b n e  m a t o j e ,  m etr p o S O c ł .  
tjBziez po zł 1.10 i 1.35 do zł 6.10 (_ó n_ desenie 
kolorowe i w paski), ro ;syła na suknie i całe . zu cz - 
Ki, do. domu. wolne od cła, fabryczny skład towa- 
^ w  jedw abnrcij G. Henueberu (e. i J n ad r , r r  , 
V. Aurychu. Próbki odwr. pocztą. Porto list. 10 c,.

n a d e s ł a n e ,
u,- 1*r z ^ z w d c z a j e n ia  jes t u człowieka nader
wielką, dlalego 7 trudnością można takową nsnnąć ffl.imu
d70n t a S n i“yi - U T  u *  tymf  ,kfórzy eierpia na zatw ardzenie, dolegliwości hemoruidalne i tp ., aŁy nie u# , wali
dla przeczysz.zonia zolądi.a rLcbarbirum , gorzkiej soli
kropli saleburskmh i tp., ale niech sp™bą ą pigułek szwaj-
oarsknh  ant. R B randta a przekonają s ię ^ e  skuteczność
tee o d o sW n ał#  środka zup^łnm ich zadowoli. —
Aai le pudełko prawdziwych pigułek szwajcarskich ikto-
re kosztuje i0 et.) i opatrzone je s t w etykietę, na k tire i

polu 1 »

DOM BANKOW Y t  K i a W u  AHY1 i

w e  L w o w i e  5
k - u p - u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie

papiery wartuśc.owe i tnenety
po najprzystępEiejszyeh cenach.

» 7„ L O S Y
austrjackiegfo Banka kredytowego ziemskiego 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50,000

jakoteż 2009 2

4 ° /o  Ł  O  H  Y
w ę g ie r s k ie g o  6  m  u  u ip a t e e z n e g o

rocznie 3 ci ignienL
Giuwn t wygrana złr. 50.000

korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy po niżej: 
kursu dziennego

SOKAL i ULŻEŃ
DOM BANKOWY i KaNTOR WYMIANY.

^■P ulecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia pruwizji, tak ie  za zaliczką

w ■ a

Nowość w zakres e prezerwatyw
r, p ę c h e r z y  ryl»i«*li i  g u m o w y e l i  b r n w d z i w r e l i  i r » n <  u a k K  U b a r 

d z o  d c l i k i i ( i i e ,  (n/.in l-lo , 2‘40, J  4 i 6 złr.

DainsM  now ość prezerw atyw , sztuka l złr. G a l i  angielskie, tuzin 3 złr.

M A R C IK  M ljT LLER
w e  L w o w ie , u l i  e n  H a l ic k a  I. 1 7 . 2Ó11 51—0

G łó w n y  s k ł a d  k a p e lu s z y  i  o b u w ia  filcow ego .

KANTOR WYMIANY
e. k . n p r/ j w 11. jja lic .

k u p u je  i  s p r z e d a je
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod waninkanr najprzyslępnitjszemi

5°|o L i s t y  h i p o t e c z n e ,
j a k o  t e ż

5 ‘ o. li
które według prawu 7, dnia 1. lipca 1868 (l)z . P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r„ mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnyeh, kaucy.j m ałżeń

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  - \tt t y m  k a n t o r z e  <5.o
W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1990 36—0

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o  n a j n l ż s z y e l i  c e n a o l i

kocyki na łóżka, kołdry szyte zapałowe
i. wełnianego i jedwabnego atłasu we wszystkich kolorach,;oraz

m a t e r a c e  w ł o s i e n n e
poleca 2000 l l —O w

MAGAZYN P. KNAUERA i SYNA
pod „Złotym Lwem11 we Lwowie, plac Kapitulny.

D l a

p o l e
T e k t u r y  d a c h o u e .
Płyty!  a s fa l towe  ( I s o l i r p l a t t en ) ,
M  śę a s fa l t ową,
Teer pogazowy i drzewny,
Masę terową,
Asfalt,
Gem ent ,
Gips,
AAapno liydrauliezne,
Garby do fasad rozpuszczalne we wapnie 

w 30 kolora.h,
Farby olejne gotowe do użyi-ia szybko 

schnące,
Farby do malowania dachów,
Farby tarte w pokoście mineralnym, 
Antiinerulion,
M isc do gaszenia pożarów.
W iaderka do ognia,

a j ą ;
Kiszki konopne i gumowe,
Pasy skórzane do maszyn,
Pasy gumowe do maszyn,
Pasy miane zapnszOzane do maszyn, 
Gurty konopne do maszyn,
Oliwę do maszyn,
Smarowidło do osi żelaznych,
Pokost,
Minię,
Bleiweis,
Tektury,
Asbestj 2054 10—0
Klaki,
Konojńe,
Kit miniowy,
W agi wodne,
Pionki m urarskie,
Przyrządy do rysowania ete eto.

HUBNER i HANKE we Lwowie.
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i  f i n  i f i  ^m* TTv **'rv-. • ^ a.r.

Na ,S«20fl V»»“lnwi(
IŁ * 1. if  \

Najwifckazy wybór kufrów, toroy 
podróżnych i  rządzoatein lub 
bez {'jrz^dzanu, neeesserów, 
p ła-^ ć w n i desze? lub proch, 
kap-luszy czapek, rŁemieni 
nu piedy, deszczoch.onów i pa
raboli ud słońci, jako też
wszystkich w gole do podró
ży potrzebnych przyDorów, po 
możliwie najniższych ale sta- 

4ŷ -fa cenach, poleca
wlelk' magazyn galanteryjny

« *  tf . W7 FIN
wt. Lwowie, plac Trybunalski 1 1

^  y y r

r o  7 3?iem ^z.eci P°
j —^ r i j j J tw L  żołnierzu polskim 

z r. “loBS, który poświęcił wszystko dla 
O jęsy/ny, po długi m.tułaeiW ie po obcych 
kraj ich suiutnie życie zakończył zostawia
jąc'ZoUy t J iih ć i b<=z funduszu i sposobu 
do życia N.eszczęśLwa po stracie wszyst
kiego dotknięta ąfeRcLm ubóstwem ocie
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad ttobą I sler darni.

b .  Ł ,
Ulica Spadzista liczba 11.

'SOU™.[j wyleczenie uieząwodso J 
dwóch godsinach przez ] 

utycie (J.ohmU* Secrdama *pt.
| awtoiL aagrod^. Śrcdwk mUomfUkj, p n j ją t j  I 

w f«słUi*«k Pmi7zkiob. Olobutm StśręUm I
I u— w ■■■ itf  i fatnaku robaki a łudwi [
II iwiarm̂ t domowych.

UWAGA. ■ « y u n .S l i  Olo- 
Imle. SaertUŁ 2al« jK m  I 

I do Umtft* paOrmtiad, tUryei ehorwf -*■- ' I

V * ŁwtwU r .p u la c h  FP. te. "koluaha, 
I Z .  ku, -

Ulica Poiliewste Nr, 4 i Nr. 6
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej jr z y  

ulicy Brygiekiej)
WęgfW i mniejsze pomieszkania.

Ulica Brajerowsia Nr. 3
(od niedawna przedłużona Jo ulicy Mic

kiewicz’.)
fięunzs i mniejsze pomieszkania.

B ursze; wiadomości udziela Z n  r z ą d  
r u u t a ś f i  u a u a  K r a j e m .  ulica 
L^zim krzowski. 1. 37. 2147 3 —0

Obstrukcję, hemoroidy, dyspepsję, 
b o i  apeiytu, niesmak, zgagę, udbija- 
dty, w zlech , kongootję, o s ł a b i e n i e  
s j ł , '  z ł e  w y g l ą d a n i e  u s u w a

. Piernik higieniczny
z u h ry k i L. CZYNSFIEGO ,v Ja ro sła 
wiu, św iadectwo Pański „ IP IE R N i I K  
H I G I E N I C Z N Y "  używałem kitk»- 
sroU in u osób cierpiących na l e n i w e  
I r  » «  i a n i o ze shatkiem z n a k o m  i- 
tjri*. O t. i  diowrd K rzy ża n o w sk i  
lekarz miejski sądowy w Buezaezu. 
Lam  20 cl ua aaoyc.i me wszystkich 
khDuuch i ap tekach. 2061 0 - 0  a

( K 4 . W F .
la^s? , jak  prawaziwę ję jęp riw dziw e

„SYRIUS7JE1
pój kilo po 75 i 80 ont

poieoa 2002 82—0

HANDEL KORZENNY
st. u r a n

r  i g  u l i c y  " h a i a i F i f  m y

25lo taniej
PARASOLKI

z powodu kończącego się 
18098 sezonu, poleca 6-12'Imm SCH1LUE

przed1 »m ■ [
SCHILLING h  STELZER |

we Lwowie, ul. nail oka 16.

w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych najbardziej rozpow«2ecLniouych i 
ulubionym. injtrumenjlów, jest w najnow
szym czasie n a lzy ijc z łj lym. Nowo spro
wadzone Instrum enta z zagranicy i z W ie
dn ia  prżez ruchliwą firmę p. L. Marka 
we Lwpwie przewyższają wszystkie 
u nas znana z, wyrobu, doskonałości, trw a
łości i zewnętrznej elegancj;. Fortepian 
„Mignon^ ledwo 140 c. m. długi, posiada 
ton ąjjny i dźwlę< zny jak  koncertowy, 
mecht-niaę angielską nad a ją tą  się do 
najlżejszych cieniowań, trwałość przez 
jednostajną ramę m etaliczną całego kor
pusu, \  zewnętrzni t ł  drzew , hebanowego,
bogato ;Słótem 'graw irowany jest taki in- 
strumuW istnem cackiem i ozdobą salonu. 
T em L ttle tam i wyszczególniają się także 
P ian in a  i organy amerykańskie. * Firm a 
p. M «fja sprzedaje też na raty miesięczne 

p, J6 i #  2004 9—0

'  V  Jl
N ajm niej m
10 dziennie

pewnego urobku
w  2J29 dla każdego 5— 0 

J  ęz u ż y c i a  k a p i t a ł u
W  gto w stałem miejscu swojego : 
G k  gp ly tu  zechce zajmować się sprze- 
2  3 u ą le g a ln ie  wystawionych listów 
W  riŁ ln y eh  (Ratenbriefe). Oferty 

"A neleży adresować :
4 P  M phaelh. H. FUCHS B u d a p e s t jb  

D o r c th e M M ś e e  O. ^  11

I# 3

i

;tt«Jprzednibjsze kompotowa

CZERECHY
Kleparowskie

p o  z ł .  2  e t .  4 0  w a l .  a n s t r .
za 5-kilow koszyk fra iiC O .

M E L E  w łoskie
po tanich cenach targowych,

poleca 1088 6—0.

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

I

TTTTTr ”  n  :i i

„ŚMIGUSA”
dAiutygodn:ka humorystycznego

wyszedł N r .  1 4 .  z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjam i.

P rasa polska jako to : „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nowa 
Reforma," „Tygodnik Ulustrowany," 
„Bluszcz," „Kło„y,J itd. uznały „Śmigu
sa" za wyborne pismo humorysiyczne.

Adres Redakcji ■ L w ó w ,  H a l i c k a  
lic zb a  48 .

Prenum erata k w a r t a l n a  t y l k o  
1  z ł r .  2 0  c t .

I i KROWUHKĘ"
rozsyła przez Wys. c. k. Namiestnictwo 

K o d ce .« io z io w a i.y

meab m m m m

Za pomocą nowo wynalezionych środków 
lyrywa 1 zęby i korzenie całkiem 

bpz holu (bez nan  izy). Wszelkie inne 
opera-je ust i zębów w ten sani sposób 
Plombowanie, czyszczenie zębów, wpra
wienie sztucznych zębów i -zczęk w naj
nowszy sposób amerykański. Dentysta 

lc-karz z W iednia, zamieszkały w Tarno
polu, w domu aptekarza p. Ja.nrógiewicza.

2156 1 - 3

--------------------------------—---- 1----Zi—:---------

H « ‘ * i l n o * ć
na Bukowinie, składająca się z przeszło 
450 morgów (najwięcej las") je s t do 

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość u p. K o n s t a n 

t e g o  . t a  k u n o w i c z a ,  w Mołdawskiej 
B a d lli. i - i

T r e u p e n n u .  Jak  można starać się 
z pomyślnym skutkiem o

Wolne posady
każdego zawodu ? jest bardzo pożądaną 
wiadomością dla każdego poszukującego 
takową, a takową udzieli za opłaconem 
nadesłaniem 60 et. w markach listowych 
księgarnia G u s t a w a  W e i g l a  w Lip- 
ssu 054 2—5

Pbfłznknję

m aj ą to  o zk n
pod miastem, ^dzieby sie mleczne gospo
darstwo rento..*ło, w w artości 40—60.000 

złr. w. a.
Adres : A . H .  w A dm inistracji tego 

( isma, a referencje przyjmie się tylko Od 
właścicieli samych. 2078 1—0

DOM HOMISOWY

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

w  T arn ow ie
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a

kości nawozowe
z fabryk krajowych, i sprzedaje takowe 
po złr. }♦ w. %. za 100 kilo netto loco 

dworzec kolei w Tainow .e.
2157 1—3 D y r e k c j a .

F a r a  p i s t o l e t u *
wyrobu Wiśniowieckiego,

z wszelkiemi przyporami w ele
ganckiej ąkrzynce mahuniowej

tanio do nabyola
w HANDLU  

F .  E  f i  JR L I C  H  A
ul. Halicka we Lwowie.

H K  Ł  A  O

ARTURA K0SCICKIEG0
pod godłem

we Lwowie, Chorążczyzna I. 22
poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1*50 ctn. i złr. 1*60 ctn.
N* prow incji

43/4 kilo złr. 7-70 ctn. i złr. 8*20 ctn.
franco. it»96 27—0

Co miesiąca łwitły Transport

Prawdziwym skarbem
dla nieszczęśliwych ofiar sa)U*ol»«>- 
u i a ^ a n l a  (onanji) i t a j e m n j c l *  
w y k r o c z e ń  jes t sławne dzieło :

Dra. Retau’a Ochrona,
w polskiem wydaniu. — Cena 1 zł.

Każdy, który cierpi w skutek tych 
o k r o p n y c h  w y b r y k A w ,  powi
nien to dzieło bardzo uważnie czytać, 
gdyż nauki w uiern zawarte, chronią 
r o k  r o c z n i e  t y s i ę c y  o s ó b  o d  
p e w n e j  ń m l e r c l . — Nabywać mo
żna przez V e r l a ? " - M a g a z i n  L e i p - 
t i y ,  N e u m a r k t  3 4 ,  tudzi.Ł przez 
wszystkie księgarnie. 204.4 8—12

w  L i s k u 2064 8 —8
podwójną kostkę lub fiole po 60 centów 

wraz z opaKowaniein.

^  Kupujemy
czystyW O SK  p s z c z e l n y

v  k&łdej ilości.
Uprasza się o n a d e s ł a n i e  

próbki i podanie ceny.
Fabryka świec woskowych

M 1 U T M O T
2139 w e Lwowie. 2—3

Pomocnika
poszukuje 2147 "3—0

B I U R O

Emila Brajera
ulica Kazimierzowska 1. 37.

(Oferty osobiście).

‘W  I  la  la  A
o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona na p.zedm ieściu, je s t z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Adm inistracji 

.D ziennika Polskiego".

Telefony.
Zamówienia na I n s t a l a c j e  t e l e 

f o n i c z n e  na prow incji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą
dach gospodarczych, w zamkach, notelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p .  p m jm u j 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ł a d y s ł a w  D u n i n
inżynier, elektro-technik

we Lwowie, ulica Trybunalska  L 4.

reWn 1S. ■

8* WUl i .  In
i .. -twamaidUu lt 

-s tłH L it)H  .n f l t i t t n
COft

? l e d .  l i r .  l i lN C u ie ,
CMin, n . ,  P s .M lla i. ,M H  ( l a .  
H f l l l |l fa | Werben bie mjfinŁar — - 
.elliweie gfiu« oon ■ » a h l

a * W tC rthiŁtUu tAafieb u l i  —4  ną-. 
■nr* nł mtrb bucii)łwrt«t»ai»wo
Sanbelt». tt r̂b. M,k W,ar»t.
l i r .  S l H n i  fcu.-bf bank . .  < n * 'i .  
nu.., o mer. U nibenaM ^rateU -r

»<J ..tnore. anSnej/irtniet. w a

I M a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarkóar: Niesłuchowsk.ego i Żele

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego,
Di>br JE . IIr. A lfreda Potockiego

.m l e c z a r n ia ' HALICKA”
tudzież poleca wyborną kawę, , herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny 6tej rano do lo tej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy eenn.k nabiału znajduje 

się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
r jo r. Lwowskiego." 2140 6 —0

ii

Ekstrakt roślinny
(Y e g e ia b ilie n  e k ftr a k i)

D r  8 C E  W E I G E  i i  A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, :ako to : polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dos.ać mużna flakon po J 3  złr. wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 2013 6 —21

Dr. Sohwelgera w WUdnln
V I I I .  L a U d o n y , 29

fgtrzYfiwania i M Ai z roślin
MATICO

w słabościach męskich 
najskuteczniejszy środek.

i  ikon wstrzykiwań 40 cnt. Ka- 
p .n jek  80 cnt. 1989 28—0

Poleca
ajrteka pod „Lwem“ we Lwowie

obok Brygidek

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowincji uskute- 

ezuia się odwrotną pocztą.

ANTO NI RO ZM ANIT

FABRYKI PAB0Wa ¥ [ ( M  ilo R u G iT O W  KAW)
w  R a k u w i c a c ł i  p o d  K r a k o w e m .  

K a n to r i s k ła d  g łó w n y  w  K ra k o w ie
(cb o k  b ra m y  F lo r ja ń sk ie j w e  w ła s n y m  d om u ).
W yrabia różne gatunki eykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji.
M aterjał surowy krajowy czyi korzeń eykorji uprawiany w naszych 

glebach, według analizy chemicznej, dokonanej w n b o m o rju m  akademji 
przemysłowo-techmcznej w Krakowie p o s i a d ł a  Ó n l c k o  w i ę c e j  c z ę ś c i  
p u ż y w n y c h  i  g o r y c z k o w y c h  e y k o r j i  w ł a f c i w y c h  n iż .  t a k i  
s a m  k o r z e ń  z a g r a n i c z n y .

Mając zatem m aterjał surowy wyborowej jakości, eykorja moja rywa
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagrm icznem i tego rodzaju, mająe 
nad niemi te jeszcze przewagę, że je s t k r a j o w ą  i  t a ń s z ą .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
C y k o r j ę  k r a k o w s k ą  'g o r z k ą ,  w paczkach okrągłych i '/9 kilo 
k u j ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  2 -jącą odwar klarowny.
K a w ę  k r a k o w s k a  w pudełkach i 1 . kilo z widokiem Krakowa

(nie z Prus).
C y k o r j ę  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
i  K a w ę  i l g o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając' dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i krajowego przemysłu.

' W y r o b y  m o je  są  d,o n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z n ie j s z y c h  
h a n d l a c h .  2112 5 —58

owość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r j  b i c h  z gumowaniem, prawdziwe francusk ie , bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 ilr., również wszystkie gatunki 
r o i u e s  z p ę c h e r z y  r y b i c h  i g u m y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 
g ą b k i  delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, zsyła 

pod dyskrecją za pobraniem G u m m i w ł u t r e n  A g c u n e ,  A l n .  W i e n
I .  K f t l l i i e r h o l g a s w e  1 , I .  b t w e k .  Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt.

IPPi BEIL DBJHPRESSIF de A. BESLKR
10, HUE DBS BLŁK PARYŻ

P n . ,n ą  1 dl* r*ci>k*liic>u lei te s la  f f f howej a Uleel i  t  jt* i-
M jeb. — *ree.jr. w. idsj .■ w - da M tt iffu ilb , a . -  dol-*wi4«7> 
t i w ą p ę  e f  ,  . ,■ banda**, ik la d a r ią i  nalo tasje*kó łek .parrn -
irap n , e ą I piaetr aw asasa  i  I ł  Ola
Mały mod L N* 1 dla dssei .radniaa VI pał m i n ,
Doty moi t . , . . .  > 1  A d i  n*l i óradL. _  l . p ił m ły n . 
Kodal dc. w *M ) N < l d U  d » . j | / i l . . . .  . . .  u aaatym.Duł, m.i L M- 4 d ■ B i »4«. i MUm 15 I pat listy .

i  w aplakaah PP. Ukalaaehs, WowłonUoca I Kiaytanowabitco. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ <  m — — — a w a g i iS a — ■

Ważne dla myśliwych!
silny k o i  Iik i mylni iistMii 

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
w e  U w o w ie  i w T a r n o p o l u

p o leca  po cenach  znacznie zn iżon ych  :

1 8 8 6Seion —  - ----------------------------  — ‘ »u tost,

n ” 1 45 n l i  r

.  »‘ F " :  ś .
R e w o l w e r y
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■— n r  w  o  w  o  6  c U S
Oryyinalne angielskie k a r a b i n k i  repetjery

1 2 .strzało we z Japabtm eeatralnyin kalibr. 44 (12m/ui) 
system u i wyrobu COLTA w Londynie.

m   -  immi__________   Be*.

Długość całego
Waga
Cena

sztućca 100 ctm.
265 dekagr, 

65 złr
Jest to broń myśliwska, która uznana została przoz ludzi fachowych 

za najlśpszą w swoim rodzaju tak  pod względem precyzji strzału jak i wy
kończenia nadzwyczaj starannego. K arabinki te przewyższają wszystkie 
dotychczasowe sysiema magazynowe sweją pojedynczą konstrukcją i trwałym 
mechanizmem. 2151 1—12

i l s t iw a n y  na żądanie m s / M  franca.

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.

K I L I 1 1 D 1 R Z

„ Ś M I G U S A "
na rok 18

Toogrsito ilT J L s lro ‘w s m .37-

opuści prasę w Wrześniu 1836 r.
Prenumeratorowi m i g a n a ”  którego kwartalna
prenumerata wynosi 1  złr. 2 0  ct., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie

Załład agrioiiiiczny przy wszecMicy lipskiej.
Początek k u r s u  z im o w e g o  naznaczony jest na dzień 

1 9 .  p a ź d z i e r n i k a .
Program i rozkład godzin nabyć można u niżej podpisauego.

2152 i - i  Tajny radca D r .  J B io m e y e r .

H O T E L  R Z Y M S K I
A .  B O C Q X J E T

- w  " W a r s z a w i e
położony p r z y  T e a t r z e  W i« 4 k ? m  i w  b l l z k a ś c i  O g r o ń u  
h a s k i e g o .  Urządzony podług najwykwintniejszych wymagań, wraz z kąp ie

lam i i prysznicami
Restauracja obszernm urządzona, oraz l e t n i a  z  w e r a n d a m i  

i  s a l ą  p o d  s z k ł e m ,  sala zimowa. Gabinety osobne. Obiady po kop. 90.
W  hotelu znajduje się skład hurtowy i detaliczny W i n  w ę g i e r s k i c h  
1 w s z e l k i c h  i n n y c h  z a g r a n i c z n y c h  oraz d e l l k a t e s ń w .
Wina w restauracji polbenach handlu. 2159 1—6

Ó O O O O O O O O '

3
prawdziwe berneńskie materje w r e s z t k a c h ,  także ze sztuki krajan?, 
metr po z ł .  ! • — i  w y i e j ,  w wielkim wyborze, zamawiać można według, 
żądanej miary i dowolnej ceny, za pobraniem poeztowein, niepodohający się 
tewar będzie wymieniany. Próbki rozsyła się franco. Krawcy na żądanie 

otrzymają książki z próbkami, nie iranKowane. 2041 8 —0 3

Tpcli-FpMs-Merlage m  weissen Lamm; i  Bito.

U l > X  Głównym warunków piękności jes t płeć piękna. Nawet
J r I W / c  i mniej ładnie uformowana twarz może nas zachwycić, jeże li

płeć tejże je j i  bez nagany. Ale także i najregularniejsza 
piękność wtedy dopiero dostatecznie jest cenioną, jeś li czy
stość, połysk i młodzieńcza 'iwieżose skórę i płeć zdobi. 
U niezliczonej ilości dam ginie jpretensia d» piękności, jez l.
płeć nie jost świeżą. Aby sic piękną, świeżą płcią eieszyć, 
aż do późnego wieku, potrzebę używać przez wiele powag 
jak prof. Pyeflurh w Londynie, p.-of. R aspi, dr. Jungier, 
dr. R audnitz, poleconego d r .  L c n g ie la  b a i s a tn u  b r z o -  
z o w e g o ,  który od 14 laa tysiące ludzi skutecznie używa, 
Ten ulubiony kosmetyk płci, przez szkodliwe bielidła, na
miętności, albo przez inne przyczyny zepsuty, nawet i przez’ 
ospę zniszczony naskórek zupełnie przywraca. Skóra zwię

dła i suchą sie staje ’n-owu świeżą i gładką, otrzymuje miły koloryt, co szczegól
nie dla starszych pań i panów jest pożądanem. Że prócz b a la a ń iu  bn » o » o -  
w e g o  a ra , L e n g ie l a  nie ma żadnego lepszego środka do upiększenia i zachowa
nia skóry, wszyscy, którzy go próbowali, przyznają. — Cena dzbanuszka 1 złr. 60 et

Dostać można we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod „Sreor Orłem", 
w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. „pod Opatrznością". 2047 20—0

Ważne dla p. właścicieli maszyn i ekonomów.
O f e i u j e m j  f r a n k o  d o  k a ż d e j  g ta c . f i  u o l e j i w e j  w  k r a j u : 

p o d w ó j n i e  o d k w a s z o n y  o l e ]  w u l k a n i c z n y  j a k o  n a j t a ń H f t e  s m a 
r o w i d ł a  d o  w s z e l k i c h  m a s z y n  i  w  o g ó l e  d o  k a ż d e g o  p r z e m y s ł u  
z a  JO ©  k l g .  z ł r .  1 8  z  b e c z k ą .*  JÓS7 35—0

H U BNER i H A N K E  we Lwowie.

- w 3 * - a . a o e

o A s y g n a t y  k a s o w e
•l 30 dniowem wypowiedzeniem,

.01 A s y g n a ly  k a s o w e
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

Wydawca i red a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J o z e f  L a s k o w o i c k i .

J A N  J H N A T Q W i e &
p o i e o a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne.
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania.

TM T A  / ^ I T > T / ^ T  T D T  / k  skóra popryszczona, szorstka, nieró- 
J * L  A K T ó u  V  I ł  1  l a  * » . »  wna i zgrubiała, pod szczególnem- 
działaniem M 4G N 0L IN Y , odzyskuje młodzieńczy wyraz i  piękność. Czer 
woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. - -  Flakon 1 złr. 50 cnt.,

ORIENT ALINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białośu, odświeża płeć i konserwuje. Cena 

1 ałr., gąbeezka 10 cnt.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się p o  k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u  1987 23-0 6

K R E M E M  R O Ś L IN N Y M
słoik 80 centów.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 cnt.

Proszeh do czyszczenia paznogel
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 cnt.

WODA LILIO  WA.
Od najdawniejszych lat jes t najdoskonalszym środkiem do upiększenia tw a
rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, ‘ 
przez co płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątru- 
biane, żółtość twarzy i ostudy, skórze nad ije  kolor młodości i -vieżości. —•

ena 1 złr. 50 cnt.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawieva wiole w apna; przezeo skórai 
staje się szorstką, grubą i trac i przejrzystość. — Flaszka ’ /, l i t r -  25 enC

Nabyć można, we LW OW IE w sklepach w łasn ych 1 ulica- 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka rój; Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. W UZERNIOWCACH Rynek 
1. 2, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i -piekach.

Z Drukarni aDzienmka Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


